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NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO POLSKIE ODSZUKAJĄ CZYTELNICY „SIEDMIU DNI! 
Może jeszcze piękniejsze, niż przemiły „Bobuś” (Fot. „Kolos”), który wdzięczy się do nas na fej fotograłji Р. szczegóły w artykule К. Maku- 
szyńskiego na str. 2 tego numeru. 
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Nr. 24. 


Kornel Makuszyński 


Szukajcie 


Jest to hasło szczerze polskie, które zdjąłem 
z afiszu Letniego Tzanu, kiedy tam grano kome- 
dję pod tym tytułem; na francuskiej okladce po- 
wieści Clement Vaułela, widnieje powieszony bo- 
cian, nadworny dostawca, a powieść nazywa si 
„Pani nie chce dziecka”, A my chcemy dzieci 
i szukamy dzieci, Wprawdzie czasem zjawia się 
dziecko, którego się wcale nie szukało, albo znaj- 
duje się je na schodach z karteczką, kłopotliwe 
taki wypadki są jednak nieznaczącemi drobiazga- 
mi wobec nagminnego zapału, który sprawił, że 
ludność w naszym żyznym kraju powiększyła się 
w krótkim czasie o całe trzy miliony. Może u nas 
zbraknąć mięsa, wódki, gotówki, butów, kapeluszy, 
ale nigdy nie zbraknie dzieci Rodzą się one 
w czasach dobrych, dlatego, że czasy są dobre, ro- 
dzą się w szybszem jeszcze tempie w czasach złych, 
dlatego, że czasy są złe, Jak pijak znajdzie za- 
wsze powód wyborny do wypicia, tak Polak ma 
zawsze prelekst do pomnożenia liczby ludności. 
Jest to jedyna może funkcja obywatelska, w któ- 
rej okazujemy znakomitą i podziwu godną wytrwa- 
łość. Ba! cały świat nam tego zazdrości! Niko- 
mu się jednak na kontynencie nie udało i, daj Bo- 
że, nio uda zdystansować nas w tym względzie, 
Gdzieindziej umieją budować lepsze maszyny, zna- 
komite samochody, kunsztowne zegarki, ale takie 
dzieci jak u nas nigdzie się nie udają, a to chyba 
większa sztuka, niż masowy wyrób sa- 
mochodów, На! ha! Doszliśmy w tej 
cudownej sztuce do takiej doskona- 
łości, że skłonny jestem do podejrzeń, 
зо odbywa się to и nas przez radjo. 
Czasem także się ma wrażenie, że 
opowiedziane przez znakomitego fran- 
cuskiego pisarza niesłychane zdarze- 
nie, o tej panience, co iedynie mo- 
cą ' przewidzenia, usiadłszy tylko 
na temsamem krześle, na którem 
siedział pożądany przez nią mężczyz- 
na, poczuła się w słanie błogosławio- 
nym, — nie jest u nas niczem nad- 
zwyczajnem, Na dobrą sprawę, każda 
nasza panienka potrafi to, jeśli tylko 
bardzo zęchce, Taka w nas siedzi si- 
ła rozrodcza i takie pragnienie po: 
siadania potomstwa. Bardzo słusznie! 
Im nas więcej będzie, tem będzie le- 
piej. Od przybytku głowa nie boli. 
Tam, gdzie iest dziewięcioro, tam się 
takża pożywi i dziesiate, U nas jest 
nod tym względem taka lubość aury, 
żę nawet ten pan Malhus, co swoją 
słupawą receptą na system dwojga 
dzieci. wyludnił Francję, miałby u 
nas dwanaścioro. Zaprzęgnęlibyśmy 
utopistkę do roboty i wtedy mógłby o- 
cenić, pracując w zdrowym i bujnym 
kraju, o ile wyższą jest szeroka prak- 
tyka od ciasnej teorji. 

Rzecz cała w tem, żeby jakość od- 
vowiadała ilości, Prośmy wszyscy 
Boga.. aby dziecj nasze były zdrowe 
i piękne; a najgorzej prośmy о te, któ- 
re urodzone w mroku suteryn, rosną 
w nędzy ulicy, o te naibiedniejsze, 
najmilsze, najbardziej pokrzywdzone; 
n te stworzonka drobne, płowe, nie- 
bieskookie, cichutkie, smutne i głod- 
ne. o te ptaki. które niebo łaskawe 
cudem jakimś karmi. Gadam zawsze 
z nimi przebyć. Ponieważ, niestety, 
piersi bym je wszystkie przytulił, sie- 
roty najdroższe. Niech tak każdy uczyni, a każ- 
da matka, co własne nakarmiła dziecko, niech na- 
karmi inne, cudze, którego nikt nie karmi. 

Gdyby wszystkie dzieci w Polsce były zdro- 
we, byłby to kraj, najbardziej na ziemi radosny. 
Niema piękniejszego cudu Boskiego пай zdrowe, 
piękne dziecko, Niema radości większej, jak jego 
radość, cudowniejszego uśmiechu па uśmiech 
dziecka. A czy jest rozmowa milsza, nad tę, któ- 
га się godzinami wiedzie z głupawym, dziwnym 
brzdacem, który ma niezmierne zmartwienie, chcąc 
się dowiedzieć, z czego się np. „robi słońce?". Mil- 
szem. od ślicznego dziecka może być tylko dziecko 
brzydkie, tem więcej kochane, im brzydsze, Wiem 
to z własnego doświadczenia, bo chociaż dzisiaj 
uchodzę za jednego z najprzystojniejszych męż- 
czyzn Europy (nie mówię o kawiarni, tylko o czę- 
ści świata!) — jednak jako dziecko miałem wy- 
ląd tak dziwnie osobliwy, że na mój widok lu- 
dzie się żegnali, а psy żałośnie wyły. Ма dobrą 
sprawę przeto, niema dzieci БООҢ chyba, że 
się szelma uprze. Każde dziecko tem się odzna- 
cze przedewszystkiem, że jest najpiękniejsze na 
świecie. Naprawdę najpiękniejszem dzieckiem jest 
tylko Jacuś Grubiński, co nie jest żadną jego za- 


sługą, jeśli się ma takich rodziców, ale wyjątków 
żadnych robić nie można wobec oczywistego faktu, 
żo każda matka na Świecie da słowo honoru, że 
najpiękniejszo jest jej dziecko i o, dziwo! — 
wszystkie mają rację. Każda matka zawsze ma 
rację i to jest cudne. 


Redakcja „Siedmiu dni” ma zamiar znalezie- 
nia najpiękniejszego w Polsce dziecka; jest to ze 
strony tejże redakcji, wyraźny obłęd, bo będzie 
musiała wymalować wszystkie dzieci w Polsce, со 
potrwa lat trzydzieści, że zaś przez ten czas naro- 
dzi się tego drobiazgu znowu parę miljonów, więc 
zaów dość długo to potrwa, tak, że dziecko, które 
„stanęło do konkursu” w r. 1929 otrzyma nagro- 
Че w r. 1960, kiedy będzie miało brodę i swoje 
własno dzieci. Na obłęd jednak niema lekarstwa 
i konkurs się odbędzie, Nie od rzeczy jednak bę- 
dzi», jeśli, jako człowiek, który kiedyś był dziec- 
(atk, PEE T а adi 2 s th 
mom. Mają one nierozsądny zwyczaj posyłania 
swoich dzieci na konkursy, fotografując je w dzi- 
wacznych, pozach, sztucznych i wcale głupawych. 
Każą małemu Tadziowi smętnie oprzeć głowę na 
ręce, jakgdyby miał wielkie | zmartwienie, 
i patrzeć smętnie, hej! hej! — w dal. Tedy mały 
Tadzio, który jest miły chłopiec i rozkoszny wi- 
sus, wygląda, jak kretyn i kiepski szczur. Kazia 
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Najpiękniejszego 
dziecka polskiego 


DOSTĘPNY DLA WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW | 


Liczne cenne nagrody 


Szczegóły i warunki zostaną podane w następnym, 


25-ут numerze „SIEDMIU DNI“ 


stroją w wymuskane ubranko, z kołnierzem a la 
Słowacki, do którego (kołnierza, nie Słowackiego) 
przyznały się wszystkie eleganckie puryce i Ka- 
zio musi stroić różne miny, w których się gubi je- 
бо łobuzerski uśmiech i śliczne dzieciństwo. 

Gorzej jest jeszcze z panienkami; mała dziew- 
czynka jest to takie cudo, (większa czasem też), 
зә niekiedy więcej nie potrzeba, tylko odfotogra- 
łować ją w stanie najrozkoszniejszej naturalności. 
Á tu przyjdzie jedna ciocia, druga ciocia, babka 
i znajoma babki i zaczynają radzić, a stroić bie- 
dactwo, a krysować, a głaskać włoski, a przypi- 
mać wstążęczki i szarię, że cudne dziecko zmie- 
nia się w pretensjonalną małą heterę. Zbytnia gor- 
liwość zawsze zatłamsi wdzięk i urok. Starsze 
panie chcą robić wszystko na swój manjer i myślą, 
ż: dziewczynka to już kobieta. Największa praw- 
ds o dzieciach jest to, że dziecko jest dzieckiem 
i niczem więcej; ani małym człowiekiem, ani małą 
kobietą. 

Starsze panie, które fotografują się na użytek 
publiczny, toż zawsze siebie krzywdzą: zamiast po- 
kazać miłą twarz w najnaturalniejszej postaci, robią 
2 niej dziwaczną gębę. Gęba się wykrzywia, stawia 
oczy w słup i to się nazywa: „Zadumana”. Albo 


dziecka 


siq nazywa: „Niespodzianka“, Jaka niespodzianka. 
tych kilkadziesiąt zębów? Nie należy tak fotogra- 
fować dzieci, Chłopak niech będzie taki, jak na 
codzień, z rozwichrzonym łbem, bystro patrzący, 
ссу niema слева w pobliżu, coby pożarł, albo przy- 
jemny łobuz, albo niby poważny skaut, uroczy 
w swojej dostojności. Dziewczynka niech będzie, 
jak poranek, bez sztucznych uśmiechów, loków 
i fiołków, jak primadonna, albo podstarzała ciot- 
ka, co szuka męża, 

Z całą pewnością jednak, tą drogą najpiękniej- 
sze dziecko nie zostanie odnalezione, Z wielu ро- 
wodów. Najpiękniejsze dziecko chowa się może 
tam, gdzie nigdzie nie widziano fotografa, ani 
nigdy o żadnym nie słyszano konkursie: jest to 
pewnia śliczny berbeć pięcioletni, co ma niebieskie 
oczy, włosy, jak zboże i w portkach po ojcu, za- 
wiązanych pod szyją, pasie gęsi, albo jest to mo- 
£: dziewczynka, tak piękna, jak obrazek, w poła- 
{апе} sukienczynie nosząca ojcu obiad obiad do 
kopalni, Może mieszka na Solcu, albo pod Zako: 
panem, albo z całą nawet pewnością, we Lwowie, 


Trudno je będzie znaleźć i dlatego przede- 
wszystkiem, że totografja jest to mądry wynala- 
zek, ale bezduszny. A nie to dziecka jest najpięk- 
niejsze, które przypomina różowego aniołka, lecz 
to, które ma duszyczkę prześliczną, wystającą 

przez oczy, śmiejącą się przez usta, 
latającą w każdem słowie, mieszkają- 
са w dobrem, słodkiem serduszku. 
À jakże odfotografować serce? Jak 
odfotografować serdeczne dziecięce 
zmartwienie, albo szczęśliwy uśmiech? 
Jak odfotografować szczebiot, którego 
słuchając, Pan Bóg się uśmiecha? 
Brzydkie dziecko umie być takie 
śliczne, jak nikt na świecie. 

Trudno jednak. Trzebaby chodzić 
na włóczęgę z gromadami dzieciaków, 
gadać z nimi godzinami i grać z nimi 
w guziki; trzebaby się zapisać do 
szkoły, do wstępniaków. i długo tam 
z nimi przebyć. Ponieważ, niestety, 
tego uczynić nie można, trzeba użyć 
jedynego sposobu: fotografji. 

Aha! jeszcze jedno, nie należy 
mówić dziecku, że bierze udział w ja- 
kimś konkursie; starzy się bawią 
i chcą się koniecznie dowiedzieć, gdzie 
jest najpiękniejsze dziecko, — niech 
im będzie! — ale dziecko niech o tem 
nie wie 

Byłbym niepocieszony, gdyby la- 
ureatem takiego konkursu został j 
kiś келш „swawolny Dyzio”, 
mały opryszek  zatruwający życie 
wszystkim, razem >, nieszczęsnym 
psem, którego oblewa atramentem; 
taki, to zwykle jest ladny i umie, 
szelma, zrobić do fotografi minę 
słodkiego niewiniątka. Takiego trzeba- 
by sprać przed konkursem i ро kon- 
kursie i poza konkursem, Ja, oso- 
biście, dałbym złoty medal jednej 
dziewczynce i jednemu chłopczykowi; 
dziewczynce za to, że kiedy zrobiła 
siusiu w majteczki, zrobiła nadąsaną 
minę i skarcona, odrzecze: 

— Ta nie ja zrobiłam, to mi Sta- 
szek zrobił! 

О, kobieta! 

A jeden mój znajomy chłopczyk, wielki arty- 
sta, wart jest odznaczenia za niezmierną mądrość. 
Narysowai om sobie prostą linię, nad nią krzywą 
linie, a nad nią umieścił kropkę. 

— Co to jest, — zapytali go, — ta prosta 
linja? 

— To jest rzeka... 

— Doskonale! A ta krzywa? 

— Ta krzywa? To jest most... 

— Aka! А со to przechodzi przez most? 

— То... to... przechodzi ludzkie pojęcie, 

Nagrodę wielką poza konkursem dałbym 
jednemu chłopaczkowi ze Starego Miasta. Boże, 
со to za figura! śliczny opryszek, żywy, energiczny. 
wojowniczy, zabijaka. Ma z pięć lat, a od dwóch 
lat, grywa w jakąś łajdacką grę w klubie na Ka- 
nonji za Katedrą. Ograł już całe Stare Miasto, 
wszystkie pióra i guziki, Ponieważ częsta tamte- 
dy przechodzitem, byłem traktowany przez niego 
i przez całą jego bandę, jako kapitan klubu. Raz 
jeden, łajdactwo czyniąc w stosunku do pedagogi, 
zaproponowałem mu partję o dziesięć groszy; rzu- 
cilem jo о mur, poczem mały Oliver Twist rzucit 
swoje, pożyczone odemnie: upadły na moją mone- 
tę, co do milimetra... 


Nr. 24. ZAEDZNAI 3_ 


> h 


Najpiękniejsza Pol. — Kingsłord Smith pod. Profesor Max Levy. Generalny inspektor 
бш aa wo o хоо ш ы m Мае 
łarz kolonji zamor- skała zaszczyłny ły. nania przelotu na wybitniejszych rent. został ostatnio mia- 
Мынан АО S e Жын Polonii Ку Poloanla шош doby CeL ооо <a 
ОО оа“ 


Sidney Webb, do- 


Hiszpański lotnik 
tychczasowy sekre- 


major Franco wy- 
startował zupelnie 


Jorku. konkurentek. 


wieku 66 lat. neralnego. 


Dzięki energji komitetu sprowadzenia zwłok generala Вета, prochy bo- 

hatera, po. tryumtalnem przejeździe przez Węgry i Czechosłowację przy: 

były do Krakowa, skąd po specjalnych uroczystościach zostaną przewie- 
żłone do Tarnowa. (Aj. Światowid) 
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W niedzielę, w Warszawie odbyła się uroczystość 50-lecia W.T.W. Na foto- 
grali widzimy pochód członków W. Т. W. składających wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza, (Fot. Sitkowski) 


Parę dni temu Paryż był terenem manifestacji byłych combatfantów prze- 
ciwko ratyfikacji dlagów wojennych. Podczas wynikłej bójki zostali 
polurbowani prezydent i dyrektor policji paryskiej. (Wide World) 


w gat odbyły się w obecności Pana Ргегуделіа zawody organizacyj 
Р. W, Na tofograłji widzimy moment wręczenia nagrod: ma enezel та. 
wodniczce p. Kwaśniewskiej, przez p. kapitanową Kopelewską. 


(Fot. Machowski) 


Podczas obchodu 50-lecia W. Т. W. odbyły się regaty na Wiśle. Oto 
dzielna czwórka pań, która w finale zajęła pierwsze miejsce. 
(Fot. Sitkowski) 
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Dziesięcioletnią rocznicę traktatu wersalskiego obchodziły „pokojowe” 
Niemcy przy dźwięku surm bojowych. Na naszej fotograłji widzimy de- 
айе sztandarów dawnych cesarskich pułków. (The New York Times) 
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Włodzimierz Perzyński. 


OMatżeństwe 


Wiadomość, że pani Szwagierusowa wycho- 
dzi za mąż, wywołała w Halach Targowych 
niesłychane wrażenie. 


Pani Szwagierusowa przez kilkanaście lat han- 
dlowała we własnej budce materjałami lokcio- 
wemi i gotową bielizną. Założyła ten interes 
za spadek po mężu, który prowadził restaurację 
na Solcu i tak był lubiany przez gości, że mu- 
siał umrzeć па delirium tremens. Mógłby zosta- 
wić dziesięć razy więcej, gdyby pieniędzy nie 
przepijał i nie rozpożyczal między klientów, po 
większej części, zawodowych złodziei. 


Pani Szwagierusowa była to osoba wysoka, 

Ina, która tem się odznaczała, że miała wszyst- 
je zęby złote, W halach i w okolicznej dziel- 
nicy cieszyła się wielkim mirem. Służące kupo- 
wały u niej koszule i majtki. Pani Szwagieruso- 
wa nie mówiła nigdy majtki. Trywialny ten wy- 
тынаре francuskim terminem „kombi- 
neski“. 


Nie dopuszczała żadnych zastrzeżeń. 


e 


— Drogo panience — uśmiechała się szy- 
derczo, kiedy jakaś służąca probowała się tar- 
gować, — To proszę gdzieindziej. Wolna droga. 
U mnie szyte nie jak na nieboszczyka łapu, ca- 
pu. I nie taka krótosa i wazota, co to pęka na 
człowieku. Szwy się nie poprują w takiej bie- 
liźnie. А opuścić nie mogę, bobym się skompre- 
mitowała, 

Pani Szwagierusowa tak to mówiła, że, onie- 
śmielała najbardziej harde temperamenty. Ku- 
powano i płacono. 


Przez cały tydzień pracowała od świtu do 
nocy. W niedzielę ubierała się w jedwabną czar- 
ną suknię, kapelusz ze strusiemi piórami i szła 
do kościoła. W zimie imponowała wspaniałem 
okryciem z prawdziwej imitacji karakułów. W 
lecie po obiedzie przesiadywała całe popołudnie 
w oknie i z zaciekawieniem wyglądała na uli- 
cę. Mieszkała nawprost hal i miała przed okna- 
mi własny stragan. Urozmaicenie stanowiło to, 
że codzienny widok ogłądała z przeciwnej stro- 
ny. Zresztą, gdy wszystko było zamknięte świat 
wydawał się zupełnie inny. Pusty i nudny. 

Pewnego dnia, pani Szwagierusowa obudziła 
się z nieokreślonym bólem w prawym boku. Z 
początku nie zwróciła na to uwagi. Ale, po 
kilku tygodniach, gdy bóle nie mijały postano- 
wiła wybrać się do lekarza, Kilka następnych ty- 
godni upłynęło jej na dowiadywaniu się do Ко- 
go warto było iść, żeby dobrze poradził i nie 
oszukał, Wreszcie, wybrała się do wróżki, któ- 
ra dała jej odres znachora. 

Znachor się znał na chorobach. Nawet na 
nią nie spojrzał. Ledwo stanęla we drzwiach 
krzyknął: 

— Wątroba! 

1 przepisał jej jakieś ziólka badawcze. Po ty- 
%odniu pani Szwagierusowa czuła się tak zdro- 
wa, jak nigdy. Ale po dwóch tygodniach wró- 
ciły jej bóle. I było coraz gorzej. Traciła hu- 
mor, myliła się w rachunkach, nie chciało jej 
się z khentkami rozmawiać, 

Odwiedził ją kum z Wołomina i radził: 

— Znachorom wierzyć nie' można, a dokto- 
rom także. 

— Więc komu wierzyć — zafrasowała się 
znękana pani Szwagierusowa. 

— Nikomu. Na to Pan Bóg dał człowiekowi 
rozum, aby nikomu nie wierzyć. To wszystko 
od wilgoci. Niech pani sprzeda budkę, bo pa- 
nią djabli wezmą. A na wątrobę najlepiej się 
napić od czasu do czasu. I broń Boże piwa. 
Tylko wódkę, 

Pani Szwagierusowej trafilo to do przeko- 
nania. Sprzedała budkę i zaczęła pić wódkę. 
Nie pomogło. Po kilku miesiącach zwróciła się 
do lekarzy. Leczyła się dwa lata. Straciła pra- 
wie wszystko co miała. 

I wtedy, jak z nieba trafil się konkurent. Ge- 
niek, syn dozorcy z żydowskiej kamienicy. Był 
to dziewiętnastoletni szczupły blondyn, który 


mieszkał przy rodzinie i zajmował się drobnemi* 


kradzieżami. W tym kierunku wyrabiał sobie na- 
wet powoli specjalność. Okradał wozy, owo- 
carzy i zieleniarzy, jadących do miasta. Pani 
Szwagierusowa dzięki doświadczeniu, nabyte- 
mu w restauracji na Solcu, znała wszystkie od- 
miany złodziejskiego rzemiosła i nie uważała, 
aby skromna specjalność Geńka była gorsza cd 
innych. 

Przyjaciółki starały się odwieść panią Szwa- 
gierusową od szalonego kroku. 


— Z chorą wątrobą wychodzić za mąż i ta 
za takiego jeszcze... 

Pani Szwagierusowej nie przekonywała to 
wcale. 

— Umre, to umre, ale co sobie z mlodym 
chłopcem użyję, to użyję. 

Na Geńka również starali się wpłynąć kole. 
dzy i niechęcić go. do małżeństwa. 

— Poco ty się, głupi, będziesz ze starą ba- 
ba Zenil, Pieniędzy juz niema. 

Geniek uśmiechał się chytrze. 


— A zęby to nic? Tyle złota w gębie. Prze- 
cież do trumny ze sobą nie zabierze. 

I pani Szwagierusowa wyszła za mąż za 
Селка, Nie wiele użyła, bo na drugi dzień ро 
ślubie zamknięto go w więzieniu. Geniek zębów 
nie dostał, bo gdy odzyskał wolność pani Szwa- 
gierusowa już dawno byla pochowana. Oboje 
przeliczyli się na małżeństwie... 


„Fisking” 


Dwie sportowemenki 


ulubionym «portem  anglosasćw. 
Kobieta jednak nigdy nie przestaje być ko- 
bieta, Oto widzimy па naszej ilustracji za” 
lotna rybaczkę, która chce zwabić płolki i ka 
rasie czarem swej рийгошапеј buzi. (Wide World 
Photos). 


jest 


Mrs Marshall Wield, nieustraszona podróżniczka, 

która przy boku swego теѓа odbyła wielką i pelna 

niebezpieczeństw wyprawę ш głcb dżungli brazy- 

lijskiej, gdzie т, inn. celnym strzałem zabiła wspa- 
nialego jaguara wagi 175 klg. 
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йа VOCM I 


Monsieur Coty 


Historja, napozór jakich wiele... Bo oto przed 
kilkoma laty znany w Paryżu wytwórca perfum, 
Coty zaczął zajmować się wydawaniem dzienni- 
ka, Wzruszono w pierwszej chwili ramionami — 
boš łatwo było się domyśleć żę chodziło tu praw- 


François Coty, alias François Spoturno 


dopodobnie o przygotowanie sobię 
wstąpienia na widownię polityczną. 

Waruszono ramionami. kiedy się okazało, że 
dziennik ten, nawskroś demagogicznie nazwany 
przez eleganckiego perłumiarza — „L'ami du peu. 
ple” („Przyjaciel ludu"), rzucony jest na rynek 
za cenę o połowę niższą od wszystkich iunych ga- 
zet codziennych. 

— Fantazja! Stać go na to,, — mówili na, 
wet inni wydawcy, spodziewając się, iż gra obli- 
czona jest na krótką metę, najwyżej do przyszłych 
wyborów, na których Coty pragnie ubiegać się 
o mandat, 

Lecz miny wkrótce zrzedły, gdyż miesiące 
upływały za miesiącami, a Coty wytrwale podno- 
sił ilość nakładu, zdobywając sobie dość liczne 
rzeszo czytelników, Wszczęto polenikę, Wywołano 
bojkot ze strony sprzedawców gazet — Coty zas 
odpowiedział na to stworzeniem własnej organi- 
zacji sprzedaży, І walka rozpoczęła się na do- 
bre, podsycona miljonami franków. 

Król perfumiarzy począł prowadzić akcję na 
coraz szerszą skalę. Oto wypowiada się przeciw 
najzasłużeńszym we Francji mężom stanu, nawią- 
zuje kontakt z zagranicą składając przedziwne, 
jak na Francuza i nowo kreowanego publicystę. 
oświadczenia. Broni więc Niemców į entuzjazmu- 
je się nimi, chwaląc politykę angielską, domaga 
się spłaty długów Stanom Zjednoczonym, propo- 
nuje Włochom kolonje francuskie. Jeździ po 
wszystkich stolicach świata, Копіегије z Cham. 
berlainem, z Mussolinim, agituje bez przerwy, do- 
kładając miljony franków na tę niezwykłą akcję 

Stać go na to — zwłaszcza że, zarabia rów. 
uocześnie, — Oto powstają w różnej postaci av 
gendy jego za Oceanem, w Szwajcarji, w Niem- 
czech, w Anglji — oto narastają poza granicami 
kraju zdaleka od kontroli „złośliwego” fiskusu 
nowe dochody, pachnie „Origanem” na całej kuli 


gruntu do 


ziemskiej. 

Jedynie we Francji zaczyna tracić grunt pod 
uogami — powiedzmy skromnie, — coś łam „nie 
pachnie”. 


Kampanja wyborcza, w której Coty bierze 
udział, kandydując do senatu z Korsyki, przynosi 
mu wprawdzie 6 głosów większości nad innymi. 
Okazuje się jednak, iż setki świadków zeznaje 
publicznie, iż proponowano im znaczne kwoty 


pieniężne za głos; okazuje się, iż Coty jeździł о- 
sobiście do słynnego bandyty korsykańskiego Ro- 
manetti celem zjednania sobie jego wpływów... 
Wiadomości o różnych tych postępkach, docha- 
dzą do Paryża, gdzie, po wdrożeniu ścisłego 
śledztwa, unieważniają wybór, 

Sensacyjne rewelacje wciąż nam wyjawiają 
nowe szczegóły, Co ty stara się sta stanąć na czele 
najpotężniejszych grup opozycyjnych. Kupuje jed- 
nego z jej przywódców, Valois, stara się wnet 
przekupić drugiego, Maurrasa, jątrzy obu przeciw 
sobie, rozbija jedność, zdobywa zdawałoby się, 
bojówki któremi rozporządzają, wzmacniając te 
siły organizacją byłych uczestników wojny. Stara 
się w dalszym ciągu przekabacić na swą stroną 
władze, strzegące porządku publicznego, obda- 
rzając wspaniałą fundacją policję. 

Czy nie myśli o dokonaniu przewrotu publicz. 
nego? Wszak niejednokrotnie podnosił głos prze- 
ciw Konstytucji, a gdy mowa była o stworzeniu 
t. zw. „funduszu amortyzacyjnego”, któryby oca- 
18 finanse Francji, pragnął, by organizacja ta pod- 
legała władzy ofiarodawców, deklarując jednocze- 
śnie kilka miljonów franków, celem zabezpiecze- 
nia sobie największego głosu. Kiedy atoli Poin- 
caré postawił na swojem, zastrzegając wyłącznie 
rządowi rozporządzanie funduszem, ofiarny Coty 
wycofał się z akcji i.. nie dał ani grosza, 

Próba dyktatury finansowej zawiodłal 

Perfumiarz zaciska pięści, nastawia sztab 
swych redaktorów przeciw rządowi, nikogo nie 
szczędzi, — оп, korsykańczyk, ziomek Bonapar- 
tego! 

Coty stwarza wciąż nowe pomysły. Oto nosi 
się z zamiarem założenia przy redakcji innego 
organu prasy, którym również zagarnął, w sta- 
rem „Figaro”, czegoś w rodzaju Rady Obrony 
Narodowej. 

Wolne żarty! Przesada! 

A jednak coś w tem jest, Boć jeśli w sto- 
sunku do Stanów Zjednoczonych lub do Niemiec, 
mógł wygłaszać przeróżne oświadczenia, któreby 
miały wpływ na podniesienie zbytu регіиш, czy 
też mackowałyby inne jego zamiary i kombinacje 
finansowe — czegóż ten człowiek spodziewa się 
naprzykład po nas, w Polsce? Na cóż wyrzucać 
pieniądze, propagować w Warszawie gazetę dro- 
gą sprzedaży ulicznej przez umundurowanych 
chłopców i olbrzymie płachty płakatów? 

Wykwiniiny perłumiarz — przyjacielem lu- 
Чи. Warchoł —  dorobkiewicz — marzący 
o przewrocie politycznymi... Spoturna, alias Co- 
ty — w roli Bonapartego! 


Czytajcie! Czytajcie! „L'Ami du Peuple", naj- 

większe pismo francuskie, organ króla perfu- 

miarzy, przyjaciela Polski! Sprzedaż we wszyst- 
kich kioskach warszawskich 


Mieczytolny (ist 


Pan Kahlbach, jeden z najlepszych adwoka- 
tów w naszem mieście, pewnego wieczoru opo- 
wiedział w klubie następującą historję o nieczy- 
telnym liście: 

Byłem jeszcze młody i praktyką zajmowałem 
się dopiero od niedawna. То też znano mnie 
bardzo mało, a i klientów miałem niewielu. Jed- 
nym z tych nielicznych był dziwak, niejaki do- 
któr Bronsiłow, starszy pan, zajmujący się głów- 
nie historycznemi wykopaliskari, Czemu ten 
człowiek przyszedł ze swemi sprawami akurat 
do mnie, tego sam nie wiem; prawdopodobnie 
dlatego, że musiał mieć adwokata niezbyt zaję- 
tego, który miałby czas wysłuchiwać jego czę- 
stokroć dość długich wyjaśnień. 

Wygrałem dla niego parę procesów, przeważ- 
nie dotyczących praw własności starożytnych 
wykopalisk, Płacił bardzo szczodrze; krótko mó- 
wiąc, pan Bronsiłow był klientem, którego o- 
gromnie ceniłem. 

Pewnego ranka otrzymałem od niego list; o- 
tworzyłem go szybko, aby przeczytać. Lecz oka- 
zało się to niemożliwem. Do tej pory wszystkie 
sprawy omawialiśmy zawsze ustnie, to był je- 
go pierwszy list. Zacny ten człowiek mógł list 
swój równie dobrze napisać hieroglifami lub pi- 
этет klinowem: ani jednego słowa nie można 
było odcyfrować. Przypuszczalnie, treść góme- 
go wiersza była „Szanowny panie Kahlbach“ 
lub coś podobnego, dalej jednak nic nie mo- 
głem odczytać. Gdyby zaś u góry nie była 
wydrukowane nazwisko Bronsiłowa, nie wie- 
działbym nawet, od kogo pochodzi ta dziwacz- 
па bazgranina. 

List ów brałem tego ranka w rękę przynaj- 
mniej ze dwadzieścia razy, powtarzając sobie, 
że jest to doprawdy bardzo głupie, aby jeden 
człowiek pisał list, którego drugi nie może prze- 
czytać. Cokolwiek jednak robiłem, wszystko 
było daremnem. Wreszcie poszedłem do zna- 
jomego, który zna się na grafologji, i położyłem 
przed nim list. І on uważnie go studjował, wziął 
najpierw małe szkło powiększające, potem du- 
że. Lecz też wiele nie przeczytał. Powiedział 
tylko: 

— Zdaje mi się, że tu jest napisane słówko 
„ja“ i patrz sam, czy to nie znaczy „w dole“ 
czy „w kole" czy coś podobnego? 

Takie niejasne wskazówki nie na wiele mi 
się przydały i udalem się zpowrotem do biura. 
Ładna historja! Co tu robić? 

Nagle wpadłem na wspaniały pomysł, taki 
prawdziwy moment jasnowidzenia, kiedy to 
chciałoby się podskoczyć z radości na parę me- 
tów do góry. Postanowiłem iść z mym listem 
do aptekarza. Czyż aptekarze nie znani są z tego, 
że bez trudności odczytują najgorszą bazgrani- 
nę lekarzy, z której zwykły człowiek ani jednej 
litery nie rozumie? Aptekarz więc z pewnością 
potrafi odcyfrować, co doktór Bronsiłow miał 
mi do zakomunikowania. 

Nie namyślałem się długo. Wszedłem do 
pierwszej lepszej apteki i z obojętnym wyra- 
zem twarzy podalem list, jakędyby to była zwy- 
kła recepta. Aptekarz przeczyta go i powie: 
„Ależ panie, pismo to nie ma nic wspólnego 
z moim fachem. Ten pan pisże, że tego to a te- 
go dnia przyjdzie do pana, albo też że pan to 
a to ma zrobić dla niego, lub też coś podobne- 
go“, 

A gdy się już tego dowiem, wówczas wyjaś- 
nię wszystka aptekarzowi i spytam, ile шц jestem 
dłużny za jego nieocenioną pomoc. 

Wiecie jednak, co się stała? Aptekarz popa- 
trzał przelotnie na list, zmarżzczył czoło, prze- 
lał coś z dużej butelki do małej, dodal jeszcze 
czegoś z innej butelki, mocno wstrząsnął i rzekł: 

„Służę panu, tylko do użytku zewnętrznego, 
sześć guldenów pięćdziesiąt..." 


Tłomaczyła J. Barell. 
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P. Marja Modzełewska w roli Klary, 


„Śluby Panieńskie" Fredry to jedna z пај- 
celniejszych komedyj tego 
Bardzo tek RO się stało, że kierowni- 


atwo „Teatrów Szyłma* 
nowskich* w Warszawie 
tem właśnie arcydziełem 
zainaugurowało  iestival 
ku czci Ojca Teatru Na- 
rodowego, Wojciecha Bo- 
gusławskiego, 

Premjera „Ślubów” w 
Teatrze Małym zapowia- 
dała się wręcz rewela- 
cyjnie, przedewszystkiem 

jęki znakomitej obsa- 
dzie. Obsada ta jednak 
mimo rzeczywiście naj- 
znakomitszych  nazwis! 
aktorskich na afiszu i 
głębokiego pietyzmu 
„wszystkich razem i każ- 
dego z osobna”, okaza- 
ła się niezawsze naj- 
szczęśliwszą, Wydaje nam 
się również, że tło de- 
koracyjne zyskałoby na 
dyskretnem przyćmieniu 
barw. Wnętrze, w któ- 
rem rozgrywała się ak- 
cja, miało zamało ciepła 
i przytulności idealnego 
dworku fredrowskiego. 

Na czoło świetnych 


Р, Marjusz Maszyński w roli Albina. 


panieńskie w Teatrze Małym 


wielkiego pisarza. Anieli, 


Р, Stanisław Stanisławski w roli Radosta, 


P. Maria Malicka w roli Anieli. 


wykonawców wybiła się p. Магја Malicka w roli 
Była tak szczerze 
tak cudne momenty niekłamanej naiwności í naj- 


lziewczęca, miała 
Czystszego liryzmu, że 
jeśli nie przerywana jej 
со chwila huraganami o- 
klasków, to tylko dlate- 
йо, by nie spłoszyć tego 
przedziwnego nastroju, 
który spływał ku nam 
ze steny. 


‚В. żywo i oryginal- 
nie ujęła rolę Klary p. 
Modzelewska, traktując 
ją może zbyt współcześ- 
nie. Że p, Jerzy Leszczyń- 
ski jest idealnym Gusta- 
wem — wiemy o tem już 
od tak dawna! Nowością 
było natomiast walne 
zwycięstwo p. Maszyń- 
skiego w roli Albina. Jak 
zwykle inteligentnym i 
subtelnym był p. Stani- 
sławski, odtwórca roli 
Radosta. P. Słubicka nie- 
co zbyt  oschle ujęła 
swą Dobrójską — dobry 
epizod starego sługi dał 
p. Bogusiński, 
(h p.) 


P. Jerzy Leszczyński w roli Gustawa, 


Co słychać na świecie? 


Wiadomo, iż niedawno temu wyjechał do Rosji 
p. Devey, wysłany tamże z ramienia konsorcjum, 
бге delegowało go swego czasu do Polski. „Na 
razie" sprawuje obowiązki pana Deveya w zastęp- 
stwie kto inny. Uważamy, że opinja polska nie 
moża przejść do porządku dziennego nad tym fak- 
tem i dziwi nas milczenie dzienników w tej ma- 
terji Dajo to dużo do myślenia i to tem więcej, 
iż nie jest to pierwsza ekskursja paną Deveya do 
„kraju komuny i bezprawia”, Watpimy, by po- 
wodem tak częstych wizyt było zasmakowanie 
wo wspaniałych przyjęciach na Kala W każdym 
razia przypomijmy sobie, że specjalnie w ostatnich 
dniach zaprzecza się ze strony amerykańskiej ze 
specjalnym naciskiem, jakoby „nie było mowy” 
о uznaniu Sowietów przez Amerykę, Dziwi nas ta 
tajemnica, snująca się dokoła częstych wyjazdów 
p. Deveya' do Rosji, w czasie gdy cały świat wie 
о rokowaniach Forda w sprawie założenia fabryki 
tamże i masowej produkcji samochodów. Jedno 
jest pewne: Polska піс nie może stracić па zbli- 
żeniu gospodarczem rosyjsko - amerykańskiem, 
Przy odpowiedniem ujęciu sprawy może to być dla 
nas wcale lukratywnym interesem. Pytanie jed- 
nak jak zgodzą się z sobą te dwa biegunowo prze- 
ciwna ustroje ultrakapitalistyczny z komunistycz- 
пут, 


W usiłowaniach uregulowania naszego życia 
wewnętrznego, uczyniliśmy ostatnio znowu ромай- 
ny krok naprzód. Sfinałizowano mianowicie w o- 
statnich dniach narady z ЖЕР zagraniczną 
w sprawie utworzenia Centralnego Banku Rolne- 
go. Na jesieni spodziewana jest pierwsza emisja 
obligów długoterminowego kredytu, Sprawa ta ma 
еы znaczenie dla rozwoju rolnictwa 
w Polsce. 


Cały świat święcił onegdaj rocznicę podpisania 
traktatu wersalskiego, będącego symbolem pokoju. 
Korzystając z tej ol wydał rząd niemiecki o- 
dezwę do narodu niemieckiego, Hindenburg okazał 
się í w RE wypadku nieodrodnym spadkobiercą 
tendencji Wilhelma, „Dzień ten, to dzień żało- 
by” — pisze оп w odezwie, „Dziesięć lat minęło, 
kiedy niemieccy parlamentarjusze pokojowi mu- 
sieli RE w Wersalu dokument, który dla 
wszystkich przyjaciół państwa i prawdziwego po- 
koju(!) oznacza gorzkie rozczarowanie". al- 
szych słów odezwy wypływa jasno, iż Niemcy uwa- 
aja traktat za nieuczciwy i moralnie nie poczu- 
wają się do obowiązku wypełniania go, żywiąc na- 
dzieje, iż niedaleką jest przyszłość, w której po- 
szczególno paragrafy traktatu zostaną poddane re- 
wizji, Odezwą ta — to dokument cenny, tem cen- 
niejszy, że podpisana została w chwili, gdy przed: 
stawiciele wrogich ongiś państw Niemcom, zrobili 
wszystko, by ulżyć im w spłatach długów wojen- 
nych, Jeśli się zważy ponadto, iż ustawa o ochro- 
nia republiki nie została przedłużona przez Reich- 
stag i w związku z tem czynione są przygołowa- 
nia do wjazdu Wilusia do Niemiec — to chyba 
każdy smadnie może wywnioskować, iż Niemcy 
drwią sobie z całego świata í żyją — zupełnie 
zreszłą jawną chęcią zemsły i odwetu, 

W jednym 2 poprzednich numerów „7 DNI” 
poinformowaliśmy czytelników pokrótce o sytuacji 
w Chinach Zgodnie z naszemi przewidywania- 
mi okazało się, iż gen. Feng jest całkowicie po 
stronie Sowietów i dąży do wywołania przewrotu 
w Chinach. Ciekawą będzie rzeczą, jak na poczy- 
nania Fenga zareaguje Japonja, która ruchami 
w Chinąch musi być zainteresowana już choćby dla 
bezpośredniego sąsiedztwa z tem państwem. Jak 
па razie, w kotle chińskim wre i ze strony rządu 
czynione są usiłowania sparaliżowania akcji zbun- 
towanego generała. Podobno nawet postanowił 
rząd przekupić gen. Fenga i skłonić go da opusz- 
czenia Chin za cenę kilkuset tysięcy dolarów, któ- 
reby mu umożliwiły spłacenie długów i beztroskie 
życie za granicą, Być może, że akcja ta się uda, 
jeśli Sowiety.. nie przelicytują rządu i nie prze- 
ciągną na swoją stronę „bohaterskiego“ ESET 


Z DNIEM 1-gó LIPCA r b 


REDAKTOR NACZELNY „7 DNI* 
Przyjmuje interesantów 
w lokalu redakcji: ul. Marszałka Focha 2 
(tel. 72-85) 
w poniedziałki, środy i czwartki od g, 10 do 12-ej 
we włorki i piątki — od ў. 18 do £ 19-ej 
(oprócz dni świątecznych) 
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ANENG 


Święte 1 pułku stzelców konnych 


1 


Ks. dziekan garwoliński wygłasza kazanie po mszy polowej, odprawionej na blonid. 
Podniosłe Cha kapłana роя głębokie wrażenie na słuchaczach, którzy przybyli 
z całego powiatu na uroczystość 1-go p. strzelców konnych 


Obchód dziesięciolecia dzielnego 1 p. Strzel- 
ców Konnych, stacjonowanego w Garwolinie, wy- 
padi nadzwyczaj okazale. 

Na uroczystość przybył szef departamentu ka- 
walerji M, 5. Wojsk, płk. Zbigniew Brochwicz - 

i, b, dowódca V detaszowanego szwadronu 


1 P. szwoleżerów, który był zawiązkiem pullu, do- 
мой е) brygady kawalerji pik, St. Кага. 
przedstawiciele D. O, K. I, reprezentant biskupa 
polowego W. P. ks. Galla — ks. dziekan Buszyá 
Ski, delegacje oficerów 1 p. szwoleżerów im. Mar 
saa, Piłsudskiego 10 p. strzelców konnych, H P 
ulanów, 15 p. p. i lotników z Dęblina oraz kilku 
dziesięciu oficerów ү szeregowych rezerwy 1 P. 
strzelców konnych. AJ 

Pik. Brochwicz - Lewiński serdecznie wiłał się 
z oficerami pulku, którzy ocalali z krwawych walk, 


jakiu puik toczył na froncie bolszewickim, a prze- 
dewszystkiem na Wołyniu, 

Nabożeństwo odprawił ks. dziekan Buszyński, 
potem zaś ks. dziekan Juszczyk wygłosił do żoł- 
nierzy i zgromadzonej publiczności podniosłe ka- 
zanie 

Po nabożeństwie odbyła się defilada oddzia- 
łów przed płk, Brochwicz-Lewińskim, którą pro- 
wadził dowódca 1 p. strz, kon, ppłk. Zakrzewski 
z adjutantem pułku por. Edmundem Chojnackim. 
Publiczność witała defilujące w wyciągniętym ga- 
lopie oddziały burzą oklasków, 

W godzinach południowych ks. kapelan Truss 
dokonał poświęcenia świetlicy ufundowanej przez 
społeczeństwo, potem zaś w krytej ujeżdżalni puł- 

u odbył się wspólny obiad żołnierski, podczas 
którego przemawiał ppłk, Zakrzewski, wnosząc о- 
krzyk пг cześć Pana Prezydenta Rzplitej i Mar- 
szałke Piłsudskiego, dalej płk. Brochwicz-Lewiński 
ks. Buszyński, mjr. Mularczyk, starosta Pirożek, 
burmistrz Dabrowski i t, d. Serdeczny nastrój był 
dowodem głębokiego współżycia społeczeństwa 
z wojskiem, które poza swemi normalnemi zajęcia- 
mi, bierze żywy udział w życiu publicznem, 

Wieczorem w salonach kasyna oficerskiego 
odbyi się bal, który zaszczycił swą obecnością 
gen, Dreszer. 

Z okazji święta pułkowego depesze z życzenia 
mi nadesłał do 1 p. strz. kon. Pan Prezydent Rzpli- 
tej, Marszałek Piłsudski, II wiceminister spraw 
wojskowych, gen, EWG, dowódca O. K. I, gen. 
Wróblewski, dowódcy brygad kawalerii i t. d. 


Tyle — oficjalne sprawozdania. Tyle, co po- 
dano do wiadomości publicznej o uroczystym ju- 
bileuszu pułku, co głęboko w sercach nosi trady- 
cią Księstwą Warszawskiego, pamięć glorji przod- 
ków — Ks. Józefa, Dwernickiego, Berka Josele- 
wiczą i wielu innych, 

Sztandar putku, złożony dzisiaj w Muzeum 
stołecznem jest tym, co przetrwał grozę dni nad 


лил ААД AREA lecze PE aa ra Q, 
oleha pułk, Brochwicz « Lewifski š 


Uroczystość 1-до pulku strzelców konnych było świętem calego garwolińskiego powiatu 
Staraniem oficerów urządzono na błoniu zabawę ludową, która zbliżyła miłą brać żoł- 
nierską z miejscową ludnością 


Berezyną, tym, o którym dowódca zaprzysiągł, że 
z nim musi powrócić do Ojczyzny, 

Tradycja pułku.. Tradycje, przekazane tym 
karnym szeregóm, co dzisiaj w skupieniu słuchają 
pięknej przemowy dzielnego swego dowódcy, zapi- 
sane są w sercach każdego z żołnierzy. A gdy 
wróci zə służby dla Ojczyzny, gdy zawita pod 
strzechą domostwa ojcowego, przyniesie z sobą 
piękne tradycje rycerskie, które nauczył się sza 
nować, 

Cześć strzelcom 1 pułku strz, konnych, pole- 
głym na polach Tczewa, Friedlanda, Raszyna, San- 
domierza, Mołodeczna, Wittau, Kocka i Woli, 
Cześć tym, co za przykładem ojców swoich poszli 
RA Ojczyzny w ciężkich chwilach 1918 — 1920 
roku! 

Hej strzelcy wraz — nad Wami Orzet Białyl... 

Wyprężyły się dumnie piersi żołnierzy. Sztan- 
dar pułkowy zadrżał w ręku chorążego. Dzielni 
dowódcy spojrzeli pełni zaufania na karne szere- 
gi co dzisiaj, jak przed stu laty gotowe są ponieść 
oliarę życia ku chwale i pożytkowi Ojczyzny, 


Piękne uroczystości, których byłem świadkiem 
w Garwolinie, były doprawdy świętem całego ро 
wistu 

Oto nowa karta w życiu młodego naszego 
wojska, karta, badaj najpiękniejsze świadectwo 
w czasie pokaju, o wysokiem poczuciu obowiązku 
żgłnierza - obywatela. Piękne te momenty, których 
nie widzą mieszkańcy gwarnej stolicy,  traliają 
wprost do serca. Ёге wyciskają wzruszenia, po- 
dziw wzbudzaja naigłębszy, 

Mili strzelcy! Bronić będziecie Ojczyzny, gdy 
przyjdzie potrzeba — dziś ją budujecie, czynicie 
piękne dzieło, godne żołnierza obywatela, wzorem 
się stajecie dla innych, których przykładem swoim 
zagrzewacie do służby publicznej, 

Cześć Wam, mili strzelcy! Ojczyzna dumna 
jest, że Wy Jej służycie. Er, 
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W gródzie piratów chińskich 


— Jak też wyglądają piraci 
i czy wogóle istnieją? — myślę 
wsiądając do pociągu, który ma 
nas zawieść, moją siostrę i mnie, 
z francuskich Indochin do „Miasta 
Południowych Chmur" czyli ściślej 
do Yunnaniu, stolicy chińskiej 
prowincji Yunnan. 

Ciągle bowiem słyszymy tego 
rodzaju zdania: „Podróż ciekawa, 
ale z tymi piratami..." albo; „No 
tak, przeważnie się dojeżdża. jed- 
nak z piratami nigdy nie wiado- 
mo” i t d 

Piraci w XX w.? Niebardzo 
nam się to wydaje możliwem, Pew- 
nie żart dla straszenia świeżo przy- 
byłych do kolonji Europejek. Na- 
turalnie — nie zapominajmy jed- 
nak, że jedziemy do Chin i że w 
Chinach wszystko jest możliwe. 

Jedziemy więc.. Po zielonych 
i wilgotnych ryżowiskach dolnego 
Tonkinu powoli wyłaniają się c3- 
raz liczniejsze kępy i pagórki po- 
rośnięte drzewami; zaludnione oko- 
lice z domkami i białemi pagoda- 
mi ustępują dzikszym krajobra- 
zom. Zaczynamy się piąć wyżej 
i wyżej; dżungla naciera zewsząd. 
Drzewa, krzewy, ljany zlewają się 


Wieśniaczki chińskie. 


w jedno nieprzebyte morze zieloności, słychać szum 
Rzeki Czerwonej i huk potoków. Coraz wyższe 
szczyty gór rysują swe ostre grzbiety na brzoskwi- 
niowem tłe wieczornego nieba. Nic już nas nie 
łączy z cywilizowanym światem poza temi dwie- 
ma błyszczącemi szynami. 

Drugiego dnia rano przekraczamy granicę 
Chin. Zupełny brak drzew i wogóle roślinności, 
#nto roi się od barwnych strojów. 

z różnemi pstremi dóda 


Przeważa kolor niebieski 
atkami i srebrnemi upiększeniami, Lu. 


^а 


Ostatnia stacja kolejowa przed „Gradem Piratów”. 


daniny z okolicznej ludności, która się jednych 
i drugich zarówno boi. 

— Istnieje przecież pewna różnica między 
niemi? 

— Niewielka, Teoretycznie wojsko ma wodzów 
podległych marszałkowi Łung-Yun, zwolennikowi 
rządu naukińskiego, Piraci są zupełnie niezależni 
i rozbici na wiele band. Parę dni temu porwali na- 
czelnika stacji і dziś znaleziono list na wadze ba- 
gażowej, w którym żądają 100000 $. A złapali go 
tu, w biały dzień, na terenie koncesji francuskiej, 
do której należą tor, budynki kolejowe i szpital! 

_ Чо i nie wstąpili do pana przy sposobności ? 


— Nie — odpowiąda doktór — ale starszemu 


lekarzowi rzucili niedawna „bi w formie 
bomby a pozatem usiłowali mu jeszcze podpalić 
dom i szpital, Zemsta zato, że nie stawił się na 


ich żądanie, żeby leczyć rannych po bitwie gdzieś 


tam w głębi kraju. 

— Bardzo mili ludzie! A jeśli już tak swo- 
bodnie sobie chodzą po koncesji, to niczem gor- 
szem nie ryzykujemy, zapuszczając się trochę da 
lej w stronę ich królestwa... 

— Panie żartują! — woła doktór zaniepoko- 
jony — już przedmieścia, leżące przy dworcu nie 
за zbyt bezpieczne o tej godzinie, chociaż należą 
do policji regularnej, А za mury chińskiego miasta 
RZE w dzień nie ryzykowałby wejść żaden 

iały 

Qui ne 
idziemy! 

ie może nam poczciwy doktór tej decyzji wy- 
bić z głowy. Prosi, tłumaczy — nie nie pomaga, 

— No, to chodźmy. Ale wstąpię do dowódcy 
policji, żeby nam dał Кика ludzi i latarnię, Obec- 
nie jest w dość dobrych stosunkach z piratami, 
może uda nam się jakoś stamtąd wrócić... 

Po chwili rzeczywiście ruszamy pod eskortą 
sześciu drabów w mundurach, z Których jeden kro- 
czy z przodu z latarnią, a reszta idzie daleko 
w tyle, chichocząc. Wystarczy na nich spojrzeć, 
aby zrozumieć, że przy najlżejszem niebezpieczeń- 
stwie uciekną, lub, co gorzej, rzucą się także 
na пак 

Mijamy przedmieście jeszcze bardzo ożywione 
mimo późnej pory. Sklepy i stragany oświetlone 
naftowemi lampkami; otwarte szynki i kuchnie 
chińskie, domy gry, gdzie hazard ściąga liczne 
rzesze grających i widzów, Powoli ulice stają się 


risque rien n'a rien! A zatem 


coraz mniej ludne, ciemniejsze, aż 
wreszcie kończy się nawet bruk. 
Przed nami czernieje masa muru 
chińskiego, Błotnista uliczka, któ- 
rą się posuwamy, prowadzi do 
jednej z czterech bram miasta, Żoł- 
nierze na warcie coś pokrzykują 
dzikiemi, gardłowemi głosami. Ма. 
si coś odpowiadają i po krótkich 
pertraktacjach wchodzimy pod dłu- 
gie sklepienie bramy. Czuję, jak 
się za nami zamyka zaklęty pier- 
Ścień, który się przed naszym upo- 
rem na chwilę otworzył. Noc jest 
Świaździsta, ale ciemna, prawie 
піс nie widać. Jesteśmy sami, Po 
obu stronach małe domki z gliny 
lepione, droga kręta, wyboista, 
pusta. Idziemy tak dość długo aż 
wreszcie znudzeni jednostajnością 
wołamy na żołnierza z latarnią i za- 
wracamy. W tej chwili zauważa- 
my ѓе kilkunastu Chińczyków cicho 
sunie za nami na swych filcowych 
podeszwach. $4 onieśmieleni nasze. 
bezczelnością, jednak już chciwi 
i nieprzyjaźnie usposobieni, Nasi 
obrońcy zastają coraz bardziej 
w tyle, tamci zaś kierują się na 
nas, О wyjściu inną bramą mowy 
niema; są zabarykadowane, Trzeba 


W chińskiem rniasteczku. 


wyjść, kędyśmy przyszli, Zresztą już zawróciliśmy, 
więc naprzód! Tłum staje, zaskoczony, po chwili 
jesteśmy otoczeni "zewsząd  żółtemi twarzami 
о martwym wyrazie. Jeszcze піс nie mówią, nie 
ruszają nas; chociaż eskorta znikła, może się prze- 
bijemy aż do bramy, nim się nieprzyjaciel na 
akcję zdecyduje. Idziemy równym krokiem, roz- 
mawiając jak gdyby nigdy nie, ale lekki dreszcz 


przebiega po plecach. Tak łatwo tu o śmierć... 
Jeszcze kilka ) na 
drogę. Wszcząć walkę niema sensu, jest ich teraz Bóg wie ilu 


kroków i musimy stanąć, Zastąpiono nam 


dzie są rośli, powolni, o dziwnie bezmyślnych, prawie zwierzę- 
cych twarzach, Nawet gdy się śmieją nie nadaje im to właś 
wie żadnego wyrazu, Tegoż wieczoru dojeżdżamy do A-Mi- 
Czeu о pirackiej sławie, Pociągi w nocy nie chodzą, mamy więc 
dobrych kilka godzin dla zbadania prawdy. Zobaczymy! 

Tymczasem na peronie dostrzegamy szczupłą sylwetkę mło- 
dego Europejczyka, który kieruje się w naszą stronę. Przed- 
stawia się jako lekarz kolejowy. 

— Uprzedzano mnie telegraficznie o przejeździe pań — do- 
daje — czy mogę w czemś być pomocnym? 

— Panie doktorze, chcemy zobaczyć piratów! 

— О, to bardzo łatwo! — śmieje się doktór — jest ich ca- 
łą masa o dwieście kroków stąd w tak zwanem „chińskiem 
mieście", którego są prawie oficjalnie panami, 

— А cóż mówią na to wladze chińskie? 

— Martwi je jedynie to, że mają konkurencję w zbierania 


Przypominają mi się fotografje chińskich tortur, i nie powiem 
aby mi się przytem zrobiło przyjemnie. Tymczasem doktór ła- 
mana chińszczyzną coś tłumaczy. Słyszymy rzucane zapytania, 
odpowiedzi i powtarzane w miejscowym djalekcie słowa: 
doktór, Francuz. 

Wtem ktoś rozpycha tłum, jakiś ogromny Chińczyk pod- 
chodzi do naszego towarzysza, świeci mu w twarz latarnią, po- 
czem odsuwa niezadowolonych kolegów i popychając nas przed 
sobą, odprowadza do samej bramy, Wychodząc z całą godnością 
i majestatem na jaki nas siać po tych przejściach, zapytujemy” 

— Któż to był, doktorze? 

— Człowiek, którego jedynego syna uratowałem. Syn od- 
grywa tak ważną rolę w życiu rodzinnem i religijnem Chiń- 
czyków.. — Cóżby się z nami stało, gdyby miał same córki? — 
myślimy, dziękując Bogu za to, że obdarzył męskiem potom- 
stwem żółtego olbrzyma... Adela-Marja Skarżyńska, 
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ża ABK 


Jehuda Krishnai — nauczyciel szczęścia 


Podczas dorocznych kongresów „Gwiazdy" w Ommen (Holandja), Krishnai wygłasza diuższe przemówienia przy ognisku, Na fot, 
; w {Ы po stronie prawej. Kongres taki odbędzie się w tym roku w przyszłym miesiącu. #— 


Kim jest właściwie ten człowiek? Filozotem? 
Fałszywym prorokiem? Twórcą nowej sekty lub 
religii? 

Młody, niesamowicie piękny, о pełnych głę- 
bi czarnych i palących żrenicach, gładko wygo- 
lonych policzkach, ubiera się Krishnai podług о- 
stainiej mody, uprawia sporty, korzysta z usług 
radja do wygłaszania swych odczytów, na wiel- 
kich kongresach „Zakonu Gwiazdy” z dziesięcio- 
krotnia siłę swego gołsu gigantolonem Marconie- 
go, przebiega, przepływa wzdłuż i wszeż świat 
cały i głosi uaukę „szczęścia doskonałego”. 

Krishnai, zwanego inaczej Krishamurti „od- 
kryła" osłąwiona prezeska Towarzystwa Teozo- 
ficznego, Annie Besant, W poszukiwaniach przy- 
szłego „proroka”, który, wychowany i urobiony 
na modłę teozołów stałby się kiedyś potężnem 
narzędziem w ich ręku, natknęła się Annie Be- 
sant na dwuch małych chłopców hinduskich, ba- 
wiących się w piasku nad brzegami „Świętego 
Gangesu'. Jednym z nich był siedmioletni wów- 
czas Krishnamurti, drugim jego ośmioletni bra- 
ciszek, Nitjąanaude, który zmarł czfery tatą temu 
w Kalifornji, Uderzyło ја coś w twarzy młodsze- 
go dzięcka — odwiedziła ich rodziców i uzy- 
skała ich pozwolenie па zabranie vbydwuch 
бү do obozu teozoficznego, 

rzyznać trzeba, że Annie Besant wraz z dru- 
gm filarem tego obozu, C. W. L, Leadbeaterem, 
onsekwentnie i z całym zaciekłym uporem dą- 
żyła do wytkniętego celu. Chłopcy ani na chwilę 
nie wydostawali się z pod jej zazdrosnych wpły- 
wów, żapoźnając się gruntownie zę wszelkięmi 
arkanami nauk teozoficznych oraz ich najtajniej- 
szemi obrzędami, 

Po pewnym jednak czasie rodzice małego 
Krishnamurti, stęsknieni za dzięćmi, lub może ule. 
gając radom braminów, zażądali zwrotu swych 
chłopców, Besant nie poddała się — wszczęła dłu- 
goletni proces i wygrała go we wszystkich trzech 
instancjach, Odtąd Krishnamurti stał się niepo- 
dzielną własnością „braci teozolicznej”, przeby- 
wając kolejno w dwuch ich stolicach — Londy- 
nie i Adjarze, 

Od lat najmłodszych otaczany czcią nieomal 
boską, obsypywany hołdami, Krishnamurti z po- 
zorną biernością zdawał się zgadzać na rolę, ja- 
ką przeznaczyła mu w swych marzeniach ambit- 
na teozotka. Miał zostać nie mniej i nie więcej, 
tylko wcieleniem  Bodhisatwy oraz inkarnacją 

„bawiciela! 

Doszło do tego, że Annie Besant założyła t, 
zw. „Wolny Kościół Liberalny", w którym no- 
womianowany „Zbawiciel” miał przewodniczyć 
misterjom najwyższego stopnia. 

Nadszedł wreszcie fatalny dla teozotów rok 
1925, Blużniercze zamiary rozhisteryzowanej pre- 
zeski doszły do zenitu, Zapraśnęła przydać do 
boku „swego” Zbawiciela apostołów — i to ko- 
niecznie dwunastu. Intrygi i tarcia, jakie wynikły 
z tego powodu wśród teozotów, z których każdy 
domagał się tego zaszczytu, przęszły wszelką mia- 
rę, Narazie ograniczono się więc do mianowania 


tylko połowy „apostołów? — czterech biskupów 
„Wolnego Kościoła” i dwuch kobiet, z których 
jedną była — naturalniej — sama Annie Besant. 


Lecz tu, jak grom z jasnego nieba, uderzył 
w teozofów sprzeciw ich „boskiego“ wychowan: 
ka, Krishnamurti z oburzeniem oparł się nęcą- 
cym namowom, opuścił swych nauczycieli i, po- 
śrążywszy się w doskonałej samotności, sam wła- 
зпуш trudem myślowym zdobył podstawy swej ze 
wszech miar interesującej nauki o szczęściu, 


А oto główne jej wytyczne, które wyjmujemy 
z odczytu, wygłoszonego przezęń rok temu w 
Londynie, 


„Każdy człowiek — głosi Krishnai — szu- 
ka Frawdy, lecz wyobraża sobie, że jest ona 
спеше dalekiem poza życiem, podczas gdy Praw- 
da — to życie samo, Zrozumienie życia daje po- 
znanie Prawdy, wyczucie jega rytmu — uchwy- 
cenie Jej tętna”, 


„Ażeby ujrzeć Prawdę, która jest życiem, 
serce i umysł muszą być proste i wolne od prze- 
sądów. Drugim warunkiem zrozumienia Życia, a 
zatem i Prawdy, jest niezadowolenie, bunt prze- 
ciwko wszelkim utartym przekonania, pewni- 
kom i wiarom. Niezadowolenie rozumne, które 
jest twórcze i prowadzi do rozwiązania, wszyst- 
kich zagadnień życia. trzecim warunkiem jest pro- 
stota serca i umysłu, lecz nie prostactwo, popiół 
i włosiennica, brud 1 zaniedbanie siebie, lub wre- 
szcię ucięczka od świata". 


„Wszyscy pragniemy szczęścia — i to 
najwyższe pragnienie duchowe, Lecz szczęście 
rzeczywiste jest owocem przeżyć olbrzymich 
i szczytęm zarazem, który ponad wyżyny wszyst- 
kich doświadczeń się wznosi”, 


„W każdym człowieku są jakby trzy odrębne 
istoty: umysł, uczycie i ciało, Każda z nich ży- 
je i działa na własną rękę, co prowadzi do zu- 
pełnego zamętu, Te trzy istoty, to jakby trzy ko- 
nie razem zaprzężone — każdy koń jednak cią- 
śnie w inną stronę, człowiek zaś niema pad nimi 
władzy. Jeżeli jednak panuje nad końmi i wie 
at wówczas stanie u celu mądrze i spo- 

ojnie'”, 


uDążąc wytrwale do celu, którym jest szczę- 
ście, człowiek winien swe myśli, uczucia oraz cia- 


Jehuda Krishnat. 


naszej widzimy go 


ła kierować ku doskonałości, Doskonałość umystu 
to wyrobienie jego czystej, niczem nie skażonej 
odrębności i swoistości, Doskonałością serca jest 
olbrzymia zdolność kochania, połączona ze spokoj- 
ną bezinteresownością „Uczucie się rozwija, 7ро- 
czątku jest  pożądliwe, ciasne, ograniczone, 
о wszystko zazdrosne, (Ból i cierpienie oczyszcza 
jej uczucie wzrasta, rozszerza się i coraz więcej 
istot obejmuje, Wreszcie — u progu doskonało- 
ści — staje się olbrzymiem, niczem nie skrępc- 
wanem kochaniem”, 

, „Pierwszym warunkiem osiągnięcia doskona- 
łej harmonjj ciała jest piękno. Lecz piękno ze- 
wnętrzne nie wystarcza., Drugim warunkiem jest 
powściągliwość, owoc rozwagi, nie ascezy, Trze- 
cim — wielka prostota”, 

„Jeśli to, co mówię, przyjmiecie ślepo, jako 
pewien dogmat — stworzycie nową religję i no- 
wych bogów, którzy więzić was będą i ofiar wy- 
magać, Ja zaś chcę wyzwolić wszystkich, którzy 
swą klatkę więzienną wciąż tylka ozdabiają”. 

W książce swej p. t. „Królestwa Szczęść 
nawołuje Krishnamurti do hodowania silnych u- 
саш: wielkiej miłości, żywego szczęścia, praw- 
dziwej dobroci. „Człowiek, pozbawiony uczuć, nie 
posiada żadnej wartości; jeśli jednak posiada zdol- 
ność do uczuć silnych, może uczynić je doskona- 
lemi i czystęmi, choćby nawet uprzednio złe u- 
czucia w swem sercu nosił, Jedynie człowiek 
stwardniały i obojętny nie potrafi ani tworzyć, 
ani burzyć, ani budować... Ó ile 2пасїе jedynie 
wzruszenia słabe, dajcie im pożywkę: nabiorą 
sił; urosną. Są ludzie, którzy twierdzą, iż tępić 
należy w sobie wszelkie odczuwanie, Tiia 
zdolność do wzruszeń, Jest to myśl pozbawiona 
zarówno sensu, jak ducha, Im pełniejsze jest 
serce i bardziej dostępne wzruszeniom, tem le- 
piej. Konieczne jest jednak opanowanie — jeśli 
nie zdołacie uczuć opanować — cierpieć będzie- 


ci 


Droga do szczęścia podług Krishnamurti'ego 
wiedzie przez entuzjazm, „Musicie zpoczątku iść 
naoślep, aż zainteresowanie nabierze żywości, aż 
entuzjazm stanie się jasny, mocny, aż rozpali 
w was płomień genjuszu. „Warunkiem szczęścia 
jest posiadanie ideału, jako celu „Człowiek po- 
spolity zostaje osaczony przez życie — nie po- 
siadając ideału, podaje się naporowi otoczenia 
i traci swą żywotność”, Ponadto trzeba przenik- 
nąć się kulturą, bo „jedynie posiądłszy kul- 
turę, zainteresowanie i entuzjazm, zdolni będzie- 
cie usłyczeć Głos w całej czystości tonów i ca- 
łej rozkazodawczej potędze”, Kładzie również na- 
cisk na stronę fizyczną życia; piękno, ład i do- 
brobyt, podnosi znaczenie walki z samozadowo- 
leniem. 

„Uprzednio jednak wiuniście ozdobić świą- 
tynię, Jest nią ciało wasze — niechże więc sta- 
nie się doskonałe, silne i prawdziwie piękne. 
Każdy czyn i ruch, czy to w radości, czy w cier- 
pieniu, o każdej godzinie i chwili, powinien być 
subtelny, piękny i wydoskonalony, bo gadnie wy- 
rażąć przybytek, w którym zamieszkuje wie- 
kuistość 

Dążenie do harmonji między życiem we- 
wnętrznem a zewnętrznem — оќо cel КАКЫ 
ti'ego, Jak widzimy, jest on umysłem nawskroś 
współczesnym, dalekim od chęci tworzenia sekt 
czy religji, realistą ideału, nieco jednak prze- 
siąkniętym rasowym mistycyzmem. W żadnym 
jednak cązie ше jest inkarnacją jakiegos bóstwa, 
ani też za nią się nie podaje, (p) 


10 


Ż 65 Mi 


— Nr. 24. _ 


NINA OKUSZKO - EFFENBERGEROWA. 


Siedem ані 


Panna Teresa siedziała w ogródku, 

Zachodzące słońce złociło jej zmęczoną twarz 
blisko czierdziestoletniej kobiety, Dokuczliwy, 
lipcowy upał zmniejszył się pod więczór. Poprzez 
sztachetki widać było ludność miasteczka wyle- 
а tłumnie. na spacer, 

Ogródek z jednej strony przylegał do wąskiej 
uliczki w okresach słoty pełnej bajorów i błota, 
z drugiej wychodził па brukowany rynek, z koś- 
ciołem naprzeciwko. Obok, o parę kroków, znaj- 
dowała się apteka, a dalej jeszcze biały, piętrowy 
budynek, Urząd pocztowy, 

Panna Teresą znała wszystkich w miasteczku: 
niedarmo mieszkała tu od dat przeszło dziesięciu. 
Miała w parterowym domku dwa pokoiki i kuch- 
nię, zaś po za domem — ogródek. Zajmowała po- 
sądę nauczycielki w szkole miejscowej. Nie po- 
siadała natomiast rodziny, ani nikogo „bliskiego na 
świecie. | choć przystosowała się najzupełniej do 
swych obecnych warunków, to jednak nie przesta- 
wała tęsknić za ciepłem domowego ogniska, za 
szczebiotem dziecięcym, za silną, męską, przy- 
jazną opieką, Nie był to bunt, ale jakby połą- 
czenie rezygnacji z cichem, niepozbawionem na- 
dziei pragnieniem, 

Ale lata biegły, a nic się w jej życiu dotąd nie 
zmieniło, Tak samo codziennie szła rano do szkół- 
ki, Tak samo potem wracała na obiad, Jeśli to 
była wiosna, to popołudnia spędzała w ogródku, 
sądząc i pielęgnując swe ukochane kwiaty, Zimą 
siadywała przy okrągłym sioliku, by godzinami 
rozkładać rigdy nie kończący się pasjans. Czasem 
wybierała się do proboszcza po nową książkę, 
lub też do pani aptekarzowej, na różne plotki 
o całem sąsiedztwie, 

A za to w leinie, upalne wieczory lubila zazwy- 
czaj wychodzić pszed domek i siedząc na drew- 
nianej ławeczce, snuć swe marzenia nie chcące 
jakoś się spełnić. 

Niekiedy myśl jej cofała się w przeszłość, 
Prawda, że przez cały szereg lat dni jej płynęly 
szare i jednakowe, jakgdyby Krople jesiennego 
deszczu. Ale miała kiedyś i ona swoje przeżycie, 
Niezapomniane siedem dni. 

W głębi duszy była, nawet dumuą, że jej się 
bodaj raz jeden udało wziąć od losu coś więcej. 
ponad codzienny szablon, Tajemnicę swą panna 
Teresa kryła głęboko na dnie pamięci Czasem, 
gdy przeżywała ją rąz niewiadomo który, na zwię- 
dłych rysach zjawiał się rumieniec. Ostatni dzień 
z tych siedmiu skończył się tylko nieprzyjemnym 
zgrzytem i wraz z nim rozwiała się bajka, A 

Teraz siedząc na ławce, tuż pod oknem z przej- 


Czy wiecie że... 


„słynny szachista Capablanca zaprojektował 
reformę. gry, polegającą na powiększeniu liczby 
pól do 100 i СНЕ 2-ch nowych figur: „kancle- 
rza" і „marszałka”, 

* 

„sw związku z projektem budowy tunelu, tq- 
czącego Anglję z Francją wpłynęły podania do 
władz miarodajnych o otwarcie komunikacji samo- 
chodowej, równoległej z kolejową, u nawet... chod- 
nika dla pieszych turystów. 

x 
„przy sposobności badania hałasu na wydaj- 
ność pracy ludzkiej przekonano się, iż najbardziej 
hałaśliwym środkiem komunikacji jest kolej pod- 
ziemna, za nią idzie warczenie motoru samolotowe- 
go; następnie — ruchliwe ulice, niektóre fabryki 
duń 


. 


wkrótce samolot stanie się dostępnym dla 
ludzi, którzy mogą sobie pozwolić na nabycie sa- 
mochodu. Prawda, że niektóre z nich kosztują prze- 
szło pół miljona złotych — są fo zresztą 14-osobo- 
we aerobusy — najtańszy model atoli można kupić 
za 6.500 zł. W przewidywaniu, iż podobne aparaty 
znajdą wkrótce liczne rzesze chętnych nabywców, 
fabryki produkują obok nich małe hangary skla- 
dane w postaci namiotów, mogące być fatwo umiesz- 
czone na samolocie, bynajmniej jednak nie prze- 
ciążające całości fadunku. 

* 

„w najbliższym czasie zostanie opuszczony 
na wody największy okręt świata pod flagą Fran- 
cuską. Posiada on 60 tysięcy ton pojemności i 270 
metrów długości. Największy dotychczas okręt 
francuski posiadał 42 tysiące ton i 225 m. diu- 
gości. 


rzystą zazdrostką, znów widzi siebie, taką, jak 
przed piętnastu laty, gdy w odległem powiało- 
wem mieście otrzymała swą pierwszą posadę nau. 
czycielki, 

Wakacje postanowiła spędzić u przyjaciółki, 
zamieszkującej w majątku, na kresach, koca 
miała zabawić przez parę dni w Warszawie, aby 
załatwić niezbędne sprawunki 
„Ро pociągu wsiadła wieczorem, myśląc niechęt- 
nie o nieprzespanej nocy. Podczas, gdy rozkładała 
ma ławce pled, aby choć trochę się zdrzemni 
wszedł do przedziału jakiś mężczyzna i zajął miej. 
sce naprzeciwko, 

Panna Teresa, tymczasem, zdążyła wyjąć nie- 
wielką poduszkę, poczem zamknęła walizkę, 
chcąc ją zarzucić na siatkę. W tej chwili pociąg 
szarpnął gwałtownie, tak, że omal nie upadła na 
przeciwległą ścianę „Ale towarzysz jej zdołał ją 
w porę podtrzymać, 

„саш pozwoli walizkę, — mówił, — to ją umie- 
szczę na własciwem miejscu. U mały włos była- 
by się pani uderzyła”, 

sanna leresa czuła się zawstydzoną. 

„Dziękuję za pomoc i bardzo przepraszam, Dzię- 
ki panu umknętam guza...” 

Nieznajomy rozesmual się swobodnie. 

„10 znączy, ze się na соз przyuaiem, А już 
miałem wrazenie, że pani jest niezadowoloną 2 
mojej obecności . 

„Ależ со znowu? Nic podobnego!” 

<aWiązata Się rozmowa, Lowarzysz jej wkrót- 
се się przedstawił, nie uosryszatą jednak nazwie 
ska; stwierdziła tylko, że oyt sredniego wzro$tu, 
przystojnym  uięzczyzną, w wieku  unniejwięcej 
trzydziestu kilku la. bujne ciemne włosy miat 
lekko raliste, spojrzenie smale, zywe, trochę wo- 
mezne, ro dwoch godzinach gawędzili, јак do- 
brzy znajomi. 

„Czy pam stale mieszka w Warszawie?" spy- 

„Nie, ma prowincji, niestety, Do Warszawy ja- 
dę na parę dni, a potem dalej, na kresy , 

„10 так maiejwięcej, jak 1 ja, £ rzeź rok okrągły 
siedzę w zaplesmałej dziurze, a tylko ną urlop 
wyruszam gazies w swiat, Ma pani xogos w War- 
szawie? 

„Nie. Арі tam, ani wogóle. Kodziców strąciłam 
wcześnie, 10 też wcześnie musiaiam zabrać się 
„Uzyli, że jest pani kobietą niezależną i może 
robie co jej się podoba, Ale wobec tego, jak 
pani zamierza spędzić te kilka dni w Warsza- 


„Kano będę załatwiała sprawunki, a wieczora- 
mi. samą nie wiem. Моге się gdzieś wybiorę, 
ао teatru, albo wprost, na spacer. 

Sama 

„Ano sama. Cóż robić?" 

Frzyglądał się jej przez chwilę. 

„Gdyby pani nie raczyła wzgardzić mojem to- 
warzystwem, możebyśmy się tak razem gdzieś 
wybrali,” zaproponował. 

Wahala się. Widziała tego człoweka ро raz 
pierwszy. Nie więdziała, jak się nazywał, ani co 
miał na myśli, ofiarując swoje usługi, Ale jedno- 
cześnie był niezaprzeczenie bardzo inteligentny, 
oczytany i dowcipny. Musiał być gdzieś na sta- 
nowisku jeśli wspominał o urlopie, Jej też nie 
uśmiecha się samotność, Źresztą w razie potrze- 
by, możę tę znajomość zerwać każdej chwili. 
Wszak on również nie zna jej nazwiska, ani miej- 
sca stałego pobytu. * 

„Dobrze”, odrzekła, po chwili. 

„To wie pani co? Nie będziemy tego odkładali, 
tylko dziś jeszcze odwieżiemy najpierw rzeczy do 
hotelu, a potem pójdziemy razem na śniadanie. 
Ро co odwlekać., i tak mamy przed sobą parę 
dni zaledwie”, 

Milczała nie mogąc się zdecydować. 

„Dobrze? — nalegał, — Potem pani pójdzie po 
swoje zakupy, a ja tymczasem obmyślę program 
na popołudnie. No, proszę nie być dzieckiem 
i powiędzieć: zgoda”. 

„Zgoda”, powtórzyła, 

Było jej, coprawda, trochę niezręcznie. Ale już 
słowo się rzekło, 

„Teraz radzę się pani przespać і sam to rów- 
nież zrobię, Szkoda w Warszawie tracić dzień па 
spanie, tembardziej, że przyjedziemy dopiero, za 
parę godzin, 

Okrył ją pledem i przyćmił światło. Panna Te- 
resa musiała przyznać, że w gruncie rzeczy cie- 
szyła się trochę z niezwykłej przygody, Będzn 
miała o czem opowiadać przyjaciółce, która wy- 
śmiewała się często z jej nieobycia i braku od- 
wagi. 

Pierwszy dzień w Warszawie minął jej, jak baj- 
ka. Nowy znajomy wynajął sobie pokój o piętro 
wyżej, w tym samym hotelu. Zaraz rano zabrał 
ja na śniadanie do pierwszorzędnej cukierni. Po- 


tem obiecał zjawić się przed wieczorem, z goto- 
wym planem wspólnego spędzenia czasu. ranna 
leresa już od obiadu ше тора się doczekać, Nie 
żaiowaia wcale, że się tak wszystko ztożyła i po- 
stanowiła nie zrażać go odmową, jesli na dni na- 
stępne zaproponuje jej jakąś rozrywkę, 

Wieczór spędzili w teatrze, Pierwszy raz sie- 
działa tak blisko sceny. Kierwszy raz była w to- 
warzystwie eleganckiego, młodego mężczyzny, i po 
raz pierwszy czuła się па powierzchni życia, Lo 
tej pory los pozostawiał ją w cieniu, skazując na 
bezbarwny szablon wegetacji. 

Dni następne dzielili między kino, spacery i cu- 
Kiernie. ranna leresa myślała z żalem, że zbliża 
się termin wyjazdu. Hostanowila jednak, odwlec 
go jaknajdalej, 

Unia czwartego spotkali się po południu, aże- 
by wspólnie zwiedzić „źąchętę , Serce panny 
1eresy napelniałą bezbrzeżna radośc. W końcu 
nie wytrzymała, 

„Chciatabym panu coś powiedzieć.“ zaczęła, 

„destem na rozkazy”. 

„Że przedewszystkiem, strasznie się cieszę., Że 
mi tak dobrze w рапа towarzystwie, chociaż 
z początku wyrzucałam sobie tę szybkość de- 
wyzji”, 

Spojrzał na nią jakoś zagadkowo, Ale narazie 
nic ше odpowiedział, 

Туш razem dtugo nie zdołała zasnąć, Myśl o bli. 
skiem rozstaniu napełniała ją smutkiem, 

Nie mogła go przecież prosić, aby do niej pisy- 
wał, I tak powiedziała zbyt wiele, Ale on sam, 
chyba nie zapomni tak szybko, Pocóżby poświę- 
cał jej tyle czasu? Tylko dlatego, że on również 
znajduje przyjemność w jej towarzystwie, 

Piaty wieczór był bardzo tkliwym rozdziałem 
w księdzę przeznaczeń panny Teresy, Bowiem, 
gdy przyszedł powiedziec „dobranoc”, sama mie 
wiedziała kiedy znalazła się w jego objęciach 
i pozwoliła mu się pocałować, 

Szóstego dnia nie poszli prawie nigdzie. Spę- 
dzili go w jej numerze na gorących półsłówkach. 
Yanna Teresa czuła, że jest jej coraz trudniej po- 
godzić się z koniecznością wyjazdu. Myślała o tem 
z prawdziwą rozpaczą odwracając  wstydliwie 
głowę po każdym pocałunku, Za to dzień siódmy 
okazał się w księdze jej życia bardzo jaskrawą 
i pamiętną karta, Usunęłaby ją chętnie, I nie dla 
faktu, może, który się wtedy wydarzył, tylko to- 
warzyszące mu okoliczności wywoływały w niej 
pewną niechęć. 

Już od rana znajomy jej był trochę podrażnia. 
ny. To ją gwałtownie przyciągał do siebie, to pa- 
trzał jakoś dziwnie wrogo, Byli na mieście krót- 
ko i przytem brakło mu chęci do rozmowy, Ro- 
zeszli się do swych pokoi z tem, że spotkają się 


zy kołacii 
U (dok nastąpi). 


©zy wiecie że... 


.„Мароївоп, ilekroć żegnał się ze swą żoną Jó- 
zelfiną Beauharnais, zwykł był do niej mawiać: 
„kochaj mnie t mów o mnie dużo, a dobrze”, Jest 
to dowód, jaką wagę przywiązywał ten wielki czło- 
wiek do opinii. 


* 
„w roku 1925 było w Niemczech: 36,760 ludzi 
ślepych, 41,283 głuchych i głuchoniemych, 730,741 
fizyycznie ułomnych, 206,230 umysłowo upośledzo- 


h. 
лус ш 


milość bezrobotnych w Polsce wynosiła w roku 
1926 225,763. Natomiast dnia 30 marca 1929 r. wy- 
nosiła zaledwie 176,539. Obecnie cyfra ta spadła 
do minimum. А 


„o roku 1927]28 wyprodukowano w Niemczech 
około 52 milj. hektolitrów piwa. Czyli wypada na 
rok 1 głowę jednego mieszkańca Niemiec ponad 80 
litrów. 

* 


„statystyka twierdzi, że przeciętnie 40% sa- 
mobójców odbiera sobie życie z powodu nieuleczal- 
nych chorób, lub innych dolegliwości Hzycznych. 

* 


„według relacji profesora uniwersytetu Ka- 
zańskiego wyspa Nowa Ziemia jest podobno wol- 
na od wszelkich bakterji. Tak np. kawał mięsa, 
wystawiony na działanie powietrza, pyłu, des 
сїш itd. przez osiem miesięcy, nie wykazał w ciq- 
gu tego czasu żadnego śladu rozkładu. 

. 


„.pierwszy omnibus angielski został urucho- 
miony w lipcu 1829 r. przez kadeta marynarki an- 
gielskiej Georga Schillibeera. Obsługę jego stano- 
wili bardzo przystojni synowie oficerów, władający 
doskonale językiem francuskim, co stało się po- 
wodem licznej frekwencji pięknych pań. 
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ZNIŻKA CEN 


WSZYSTKICH TYPÓW 
ZNAJDUJĄCYCH SIĘ NA SKŁADZIE 


TOWAROWE 0р ZŁ. 6.700 


0S0BOWE Ор zz. 7.900 


ODWIEDŹCIE NASZYCH LICZNYCH PRZEDSTAWICIELI W CAŁEJ POLSCE! 


WARSZAWA — „Dom Samochodowy", Inż. WE. SOSNOWIEC -- z 
Sieradzki, Al. Jerozolimskie 35 KATOWICE — Przewodnik, Al, 3-go Maja 23. 
POZNAŃ — „Hempowicz - Automobile", Pa- CZĘSTOCHOWA -— „Auto-Skład” S. Sejfried, Koś- 
trona Jackowskiego 49. ciuszki 13, 
KRAKÓW — A. Lenert, Sławkowska 6. BIAŁYSTOK -- S. J, Wolf, Kościelna 5, 
— A.Faliszewski, Akademicka 14. RÓWNO — B. Podhorski, Cicha 4. 
— Auto - Dom Mobile, Piotrkow- GDAŃSK — „Motor”, Samtgasse 8. 
ska 175. RADOM — Biuro Przemysłowe W. J. 
— Inż. K. Zimmermann, Wileń- Paszkowski i S-ka, Plac 3-бо 
ska 44-a. Maja 1. 
LUBLIN — .Laryssa' Sp, Samochodowa, BIELSK — J. Macura i J. Miły, Cieszyń- 
Krak. Przedm. 49, ska 31, tel. 29-87, 


„POLSKI PEUGEOT" 


KATALOG (A) FRANCO NA ŻĄDANE MODELE 


BIURO I GARAŻ: Warszawa, Hoża 9 tel. 435 - 55 
SALON WYSTAWY: Al. Jerozolimskie 35, ќе1.168-38 
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Miasto cudów -Universal City 


Nie jest to tytuł filmu z udziałem Douglasa Fair- 
banksa, lecz bardzo bliska prawdy nazwa miejsco 
wości, w której są wytwarzane wyśmienite nowo- 
czesne filmy. 

Wątpię mocno, czy na tysiąc widzów ki- 
nowych chociażby jeden zdaje sobie dokładnie 
sprawę z istoty rozmaitych efektów, przy 
pomocy których osiąga się pełnia arty- 
stycznego wrażenia. 

— W jaki sposób oni to czynią, — 
głowi się spektator, — żeby tak aparat 
filmowy chodził po piętach za bo- 
katerem? Jak oni mogą dokonywać 
zdjęć na wzburzonem morzu? 
Jak to oni w  „Diesięciorgu 
przykazań” mogli urządzić, 
żeby Żydzi naprawdę suchą 
nogą przeszli przez Mo- 
rze Czerwone? 

Ostatni  przypa- 
dek wzbudził w swo- 

im czasie wielkie za- 
imiteresowanie nawet 
w fachowym świecie 
filmowym. Sam Cecil 
B. de Mille przeciął 


myślmości reżyserskiej możnaby przytoczyć długi sze- 
Ы Д ЕО wielki film posiada kilką takich 
lowcipów, na których „wynalazcy” zarabiają grub- 
szy grosz. 
Jednem z najbardziej doniosłych udoskona- 
É: leń nowoczesnej techniki kinematogralicznej 
są aparaty, umożliwiające przesuwania się 
objektywu w trakcie dokonywania zdjęć. 
Należy odwiedzić pierwsze lepsze 
atelier, by zrozumieć i ocenić wartość 
tego wynalazku. 
Operator nakręca jakąś sceną. 
Cała scena trwa zaledwie jedną 
lub dwie minuty. 
— Stop, — woła nagle re- 
żyser, — robimy zbliżenie, 
Elektrotechnicy gaszą 
światła, operator przysu- 
wa kamerę do twarzy 
aktora, poczem nastę- 
puje żmudne regulo- 
wanie świateł. Ро mi- 
nucie zdjęć następuje 
ponowna przerwa — 
kamera musi znów 
objąć szy plan 


dyskusję, zdradzając i powrócić па po- 
tajemnicę swego przednie miejsce. 
tricku. torzy się męczą 


i ostatnie sceny gra- 
ją resztkami sił. 

Ta męczarzia u- 
suwa się w dziedzinę 
historji | kinemało- 
grafji z chwilą wyna- 
lezienia maszyn, któ- 
rych iotografie są za- 
mieszczone ра niniej- 
szej stronicy. 

Olbrzymia maszy- 
na, podobna zdaleka 
do udoskonalonei dra- 
biny strażackiej po- 
siada u góry plattor- 
mę, па której poza 
kamerą znajdują wy- 
godne pomieszczenie operator 
1 reżyser. 

Mieszcząca się na takim 
aparacie kamera może szybko 
i płynnie posuwać się w Ка®- 
dym dowolnym kierunku. Gdy 
akcja na tle pewnej dekoracji 
przenosi się z miejsca па 
miejsce, kamera swem Басг- 


W gmachu wy- 
twórni został zbudo- 
wany duży basen z 
blaszanym — zakrzy- 
wionym korytarzem, 
z pozostałej części 
basenu zaczęła się 
przelewać przez kra- 
wędzie woda, puszczo- 
no w ruch aparaty 
filmowe. Początkowo 
woda kolłowała ria 
dnie korytarza, pa- 
stępnie poczęła ła- 
łagodniej spływać do 
„Przepaści”, wreszcie 
cały basen stanowił 
jednolitą powierzchnię wodną. 

Gdy taśmę puszczono na 
ekran w odwrotnym kierun- 
ku, złudzenie fal usuwających 
się na boki było doskonałe. 
Nałożenie na te tło zdjęć tłu- 
mu statystów nie nasteczalo 
już żadnych trudności, 

Takich przykładów prze- 


Inny fragment ulicy, wybudowanej dla filmowania „Broedway u”. Opera- 

torzy robią zdjęcia z wysokości platformy. Dziestątki lamp przygotowano 

zawczasu na wypadek, gdyby słońce kalifornijskie miało nie dopisać. 
Na ostatnim planie rusztowania dalszych budowli. 


Gdyby nie pewna szfuczność ruchu ulicznego i perspektywa na ostatnim 

planie z poza węgła domu — możnaby przypuszczać, że znajdujemy się 

w prawdziwem mieście, które, za wyjątkiem kinofeatrów, nic nie та 
wspólnego z kinem. 


- . 8 
л А x le gli do „suchego” baru, zaczerpnąć nowych sił. Boć wyko- 
Е a enan шя. ЕРТ sssi s synekarq, Wylwórnia, klóra zaplacila za 
P е аря ыбо іе ulice New-Vorku, majątki ziemskie — „haciendy”, 
трон аон akustyczne ТЕЧ mu zaj наре 2 artystów Ч tyaiey saialdi wszystko, có 
без jaknajlepiej. NE dziwnego, że realizatorzy obrazu, kłórymi są Сат 
реа сга шулай adnej АД, „esi sobie е ануч Чаде Granat Olay" eh 
co prawda, nie wygladają na zbył zmęczon. czego ИЙ” odem uśmiechnięte buzie Barbary Kent i Katarzyny 


Crawrołd, które zajęły chwilowo opuszczoną torme reżyserską i Figlarnie pozują totograjowi. 


i lasz- h terenach, zakupionych przez potężny koncern „The Universal Pictures Corp" dla reali- 
Fragment budowy olbrzymich scen dla filmu „Broadway”, z których akustyczna mierzy 340 stóp dła- Statyści tłumnie delilują, stwarzając najzupołati realne A R PARE An Эн ирне ОНЫ RZECE BE RR 
gości na 150 szerokości i 70 wysokości. Potężne reflektory i jupitery ustawione „Będą па środku, cza, że nawet sklepy są dokładnie skopjotwanć Potężne r zdać żę р, оу Ж ostatnim planie шттас- i гезіаптасуј, w których tysiączne rzesze zairudnionych wykonawców znajdują chwilę dobrze zaslu- 
oświetlając jednocześnie całość równomiernem światłem. Prądu dostarcza specjalnie zmontowana zajęła pozycję, umożliwiającą zdjęcia z 8 5 е Ааа żonego wytchnienia, 


elektrownia. niaja 
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nem okiem może utrwalić na taśmie scenę w ca- 
łości. Potęguje to ogromnie złudzenie rzeczywistości 
u widza, który w taki właśnie sposób obserwuje 
otaczające go zjawiska, 

W najdalej idącem upodobnieniu czynności 
objektywu kamery do żywego ludzkiego oka leży 
istota i doniosłość tego wynalazku. 

Wielkie wytwórnie amerykańskie zarzuciły 
już prawie całkwicie dawne metody pracy deko- 
racyjnej, polegającej na wznoszeniu „monumen- 


talnych" gmachów z cienkiej dykty albo i wręcz 
tektury, Dla wielkich filmów wytwórnie budują 
całe gmachy, po ukończeniu zdjęć użytkowane do 
innych celów. W takiem Universal-City niejeden 
solidny gmach zawdzięcza swe powstanie filmo- 
wi 

Wszyscy zapewne jeszcze mają w pamięci 
piękną dekorację ulicy w filmie „Wschód słoń- 
ca", Szeroka wielkomiejska ulicą posiadała dwa 
rzędy okazałych gmachów utrzymanych w stylu 


nowoczesnym. Najbardziej nawet wprawne oko 
nie mogło dostrzec wady architektonicznej w tej 
dekoracji, wykonanej ogromnym nakładem pracy. 
Środkiem ulicy ułożona tory, któremi biegły praw- 
dziwe tramwaje. 

Po ukończeniu filmu „Murnau-City”, imieniem 
bowiem realizatora filmu ochrzczono te „szłucz- 
ne miasto”, znikło z powierzchni ziemi, wszakże 
dzięki taśmie filmowej stało się опо jednym z 
prawzorów nowoczesnego miasta. k. 


Paryska moda letnia 


(Fot. 


„Wide World“). 


Na totogratjach naszych widzimy trzy piękne, wytworne, proste і ze smakiem 
wykonane modele słynnych paryskich salonów mód. Na ot. po stronie lewej po- 
dziwiamy Śliczną sukienkę spacerową z satin koloru beige, którą można nosić 
bez płaszcza, Godety z satin barwy ciemniejszej, w tym samym tonie, jak rów: 
niej rękowiczki, torebka i kapelusz, Na fot. środkowej zachwycają nas dwa orygi 
nalne szale kreacji słynnego Rodier'a, z materjału zwanego „fulsikasha* 
w kolorach niebieskim, czerwonym i szarym, Po stronie prawej oglądamy ostatni 
model sukienki z сгере de chine, kreacji Nicole Groult. Kolor mauve jasny 
— płaszcz w tonie ciemniejszym, o kilka centymetrów krótszy od sukni, Aplikacja 
sukni z tegoż materjału, co płaszcz. Suknia zapina się z przodu, 

Piękne i harmonijne ensembles, w których każda pani z powodzeniem 
może iść w parze z wykwintną i pełną smaku paryżanką... 


W CZASIE WAKACJI NA WSI 


SPRAWICIE SOBIE I WASZYM DZIECIOM NAJWIĘ- 
KSZĄ RADOŚĆ DOBRYM  RADJOODBIORNIKIEM 


ZWRÓĆCIE SIĘ WIĘC DO FIRMY 


POLSKIE ZAKŁADY 


MARCONI S.A. 


FABRYKA NARBUTTA 29 

SKLEPY : WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 142 
Ł Ó D Ź, PIOTRKOWSKA 84 
KATOWICE, DWORCOWA 16 
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METAMORFOZA. 


Rogywki umysłowe 


STUDJUM. 


Poniżej podajemy do rozwiązania nową b. ład- 
za š trudną metamorfozę, której autorem jest p. Z, 
Ar-5, 


Nowe słowo ulworzone po piątej zmianie za- 
czyna się na literę M, kończy zaś na T. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z М-га 20. 


Białe zaczynają. Jaki wynik? 

Za trafne i dokładne rozwiązanie powyższe- 

фо studjum przeznaczamy do rozlosowania nagro- 

dę w postaci podręcznika szachowego Capablanki 

(w Нот, ros.). Termin nadsyłania rozwiązań 15 
lipca. 


ZADANIE П. 


Pociągi idące z szybkością 60 km, na godzinę 
spotkają się na połowie drogi po przebyciu 150 
km. — to jest po upływie 2% godzin. Aeroplan 
latając bez przerwy przez ten czas z szybkością 
150 km. na godzinę przeleci 150X2%-=375 km. 

Oczywiście dowcip zadania polega na znale- 
zieniu powyższej bardzo prostej metody rozwią- 


«аша 
Inż, J, Modrzejewski 


BILETY WIZYTOWE. 
(autor nie podał swego nazwiska), 
W jakich krajach mieszkają ci państwo? 
POLA G. TURAJ 


NINA D. FAJL. 
J, WACESZ 
ADEK WOR. 
CZESŁAW JOHACCO. 
JAN POJA. 
JAN U, MUR. 
AGATA FISNN. 
Р, JAGAWAR. 
JAN WEGOR. 


ZADANIE Ш, 


tek. уар się więc, że dziewiątka jest częstszą 
kombinacją, ale 


kę. I ta okoliczność przechyla szanse na korzyść 
ósemki, Urafnego rozwiązania nikt nie nadesłał. 


BILETY WIZYTOWE. 


1) KAPELMISTRZ, АВО (p. J. Modrzejew- 
ski znalazł trudny „dual”: Opat - Skalb- 
mierz, nad rzeką Niedzicą — dawna kolle- 


gjata). 
2) RENTGENOLOG, 
3) PRZEMYSŁOWIEC, 
4) REKTOR POLITECHNIKI, 
5) KOMISARZ GIEŁDOWY. 


ZADANIE IV, 


Cyfra 142857 
142857X2= 285714 
142857 X3—428571 


142857 X. 71428 

142857 14285 

1428576857142 
NAGRODY. 


Za rozwiązanie zadań z Nru 20 otrzymują pp. 
Mieczysław Płelifer z Poznania, Winiary, św. Le- 
onarda 4; Stanisław Nowak z Poznania, Grobla 18, 
Zenaida Kłoczkowska z Warszawy, Stefan Kamiń- 
ski z Warszawy, inż, J, Modrzejewski z Lublina, 
ul, Narutowicza 22, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nru 21, 


SZARADA — BRWI-NÓW. 
Zadanie konikowe — Zwiedż wystawę krajową. 
agadka — Dwa, 


NAGRODY. 


Та rozwiązanie zadań z Nru 21 otrzymują 
w wyniku losowania: pp. М. Pieńczewski, Halina 
Nowicka, Nina Czlenow z Warszawy, Wanda Au- 
derska z Łodzi, Plac Wolności 9; Jan Walatek 
z Częstochowy „Union” Textile"; Kamila Kamiń- 
ska z Sulejówka, Anna Weroncówna, Aleksander 
Izgur, Mieczysław Königsberg z Warszawy. 


NAGRODY. 


Za rozwiązanie metamorfozy oraz biletów wi- 
zytowych z niniejszego Nru przeznaczamy 5 nagród 
książkowych do rózlosowania. Termin nadsyłania 
rozwiązań 17 lipca. 


mieć pewność, iż kupiony odbiornik 
będzie Ci odpowiadał pod kazdym względem. 
Zadecydować о jakości aparatu możesz tylko 
wówczas, gdy audycja odbywa się w Twoim 
własnym mieszkaniu. Gdy wachasz się co do 
wyboru aparatu odwiedź Generalne Przedstawi: 
cielstwo Holenderskiej Fabryki radioodbiorników: 


"RADIO-HILVERSUM" 


gdzie będziesz mile widziany i otrzymasz 
wyczerpujące fachowe wyjaśnienia. Jesteśmy też 
gotowi zainstalować Ci w Twoim mieszkaniu 
kompletny odbiornik bez żadnego zobowięzania 
do kupna. 


GENERALNE  PRZEDSTAWICIELSTWO 
HOLENDERSKIEJ FABRYKI RADIOADARATOW: 


= RADIO HILVERSUM = 


ELECTRISSIMA ` WARSZAWA 


lo musisz 


ŚLENNA 30/8UR0/ 
TEL. 21205. 


SIENNA 30. 


| Miljony dziennie używają 


hlorodon 


| Pastę do zębów 
Wodę do ust 
Szczotki do zębów 
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Жа kratami więgicń 


Siwa gąska, siwa 
Po Dunaju pływa 
Powiedz, moja miła, 

Kto u ciebie bywa?,.. 

Temi słowy popularnej polskiej piosenki wię- 
ziennej zwraca się do swej dziewczyny miody 
areszłant, I poprzez twarde i nieubłagane kraty 
żelazne dobiega doń jakby echo odpowiedzi: 


Bywał Antoś u mnie, 
Bywał u mnie stale, 
Teraz już nie bywa: 
Stedzi w kryminale... 
Siedzi w kryminale, 
Przez okno Прије, 
Jak się jego Mańka 

Z irajerem całuje... 


Żałosna to piosenka, rozdarta akcentem bo- 
lesnej fermaty w drugiej sylabie ostatniego wier- 
sza „Akcentu tego nie złagodzi ani styl naiwny, 
ani dziarsko pobrzękujące „bum - cyki" refrenu, 
ani też pełna złodziejskiego „ambitu” strofa koń- 
соза: 

Żeby was {и było, 

Jak na Wiśle piany, 
Niema i nie będzie, 
Jak Anłoś kochany! 

Więzienie... 

Nie sądzę, aby na całym świecie znalazł się 
bodaj jeden tak nędzny człowiek, który mógłby 
z uśmiechem na ustach spoglądać na groźne i ta- 
jemnicze mury więzienia, Za temi murami poku- 
tujo i cierpi nasz bliźni, który złamał prawo. Stę- 
Palo w ponurym bezruchu oddzielają go one od 
świata i społeczności ludzkiej, od społecznego 
i serdecznego obowiązku, od miłości i nienawi- 
ści. 

Widok tego posępnego klasztoru występku 
rani, przygniata i upokarza. Upokarza godność 
i dumę człowieczą, gdyż mówi nam o słabościach 
ludzkiego serca, stawiając przed oczyma widmo- 
W niziny, na które stacza się czasami dusza ludz. 
ka... 

My, Polcy, głębiej — choć í subjektywniej-— 
niż inne narody, odczuwamy tajemniczą symbo- 
like i dręczącą zagadkę murów więziennych, Za 
podobnemi murami cierpieli za Polskę najlepsi 
2 najlepszych, którzy czynem chcieli ją do życia 
przywrócić, W podobnych lochach zamknięty 
gnił męczeńsko Łukasiński, Takie same mocne 
drzwi otworzyły się dnia pewnego przed Traugu- 
tem, gdy go prowadzono na miejsce kaźni. Na 
tych stokąch stracono młodego Okrzeję, W tych 
kazamatach był więziony przyszły pierwszy Mar: 
szałek Polski.. 

Jednak — o czem zapomnieć nie wolno — 
cele więzienne różnych miewają gości, Tam, gdzie 
przed kilkunastu jeszcze laty cierpiał zwolennik 
czynej walki o Wolność, zaciska dziś pięści czer- 
wony wróg polskości, W tej samej EU w której 
bladła twarz polskiej nauczycielki, skazanej za 
szerzenie mowy ojczystej — miota się БЕ? ptak 
niobieski, oszust, lub niebezpieczny włamywacz. 


Najstarsze we Francji więzienie „St. Lazare", opiewane przez poetów i ro- 
mansopisarzy, w najbliższych miesiącach ma ulec zupelnemu zburzenia. (Wi- 


de World Photos). 


Zbrodniarz... (Fot. „Słinks”'). 


Przez te same kraty, za któremi wypatrywał 
skrawka nieba redaktor  niepodległościowego 
dziennika, patrzą dziś w niebo przekrwawionc 
żrenice okrutnego mordercy... 

I tu stajemy przed społecznem i psycholo- 
gicznem zagadnieniem kary za popełnione prze- 
stępstwo — zagadnieniem trudnem i złożonem, 
którego rozwiązaniem zajmowały się najtęższe 
i najświatlejsze umysły ludzkości, 

Czem winno być więzienie — domem kary, 
czy też domem poprawy? Kaźnią za popełnione 
winy, czy też mostem, przez który wiedzię ро- 
wrotna droga do społeczności? 

Obydwa kierunki mają swych zwolenników i. 
przyznać należy, obydwie strony wysuwają po- 
ważne argumenty na obronę swej tezy, 


Obrońcy kierunku t, zw, „humanitarnego” są 
zdania, że przestępczość zmniejszy się, a nawet 
zniknie zupełnie w państwie, w którem wszyscy 
obywatele znajdą normalne warunki pracy, za- 
robku, oraz rozwoju umysłowego i kulturalnego, 
Uważają oni więzienie za tymczasowe zło ko- 
nięczne, Domagają się przytem, by mu nadana 
przedewszystkiem charakter wzorowego domu po- 
prawy, .przyczem żądają dia przestępcy możli- 
wie najlepszych warunków, czuwają nad higjeną 
więzienną, organizują pracę więźniów, zaopatru- 
ją ich w książki, urządzają specjalne przedsta- 
wienia w domach poprawy i t. p, Ponadto, uwa- 
żając przestępcę za ofiarę pewnych niedomagań 
społecznych lub za istotę obciążoną fizycznie lub 
psychicznie, chcieliby widzieć go nie w więzieniu, 
lecz raczej w klinice lub sanatorjum, Przedewszy- 
stkiem zaś, jak np. Briand, są przeciwnikami kary 
śmierci 

Kierunek przeciwny, zwalczając te zapędy 
humanitaryzmu jako naiwną, a nawet szkodliwą 
słabość — jak np, Gustave Le Bon, który hu- 
manitarystów uważa wprost za największych 
szkodników społecznych —. ustala przedewszyst- 
kiem odpowiedzialność przestępcy. „Przestępca nie 
jest odpowiedzialny z punktu widzenia iilozoticz: 
rego, jest natomiast odpowiedzialny z punktu 
widzenia społecznego” — twierdzi ten sam Le 
Bon, jeden z najbardziej światłych,  przenikli- 
wych i trzeźwych umysłów epoki współczesnej 
Tak głęboko kulturalny mąż, jak Remy de Gour- 
mond, domaga się kar nawet dla obłąkanych 
i niepoczytalnych, gdyż podług 'niego „wszystko 
jedno, czy przestępca działał świadomie lub nie— 
w jednym i drugim wypadku jest niebezpieczny 
dla społeczeństwa i winien zostać z niego usu- 
nięty”, Znany esseista i teatrolog francuski, Emil 
Faguet pisał w swoim czasie: „Aby popełnić moz- 
derstwo, które popełnił Soleilland, trzeba posia- 
dać specjalny mlęcz pacierzowy .— lecz właśnie 
dlatego, że Śoleilland taki mlecz pacierzowy po- 
siada, trzeba mu go przetrącić”, Гао do- 
maga się chłosty dla rzezimieszków, wskazując 
na przykład Londynu, gdzie dzięki temu syste- 
mowi „umoralniono” całe przedmieścia. 

Chłosta, jako „higieniczny, tani i celowy wy- 

miar kary” posiada wielką ilość zwolenników, 
Rzezimieszek w więzieniu — mówią oni — po 
zuje na męczennika lub bohatera. Jego kamra- 
ci — zwłaszcza płci pięknej — czują do niego 
sui generis szacunek, Chłosta zaś zdziera ze 210- 
czyńcy aureolę bohaterstwa — ośmiesza go i na- 
raża na drwiny, Podług Maxwella groźba chłosty 
jest zdolna powstrzymać od zbrodni nawet olla- 
kanego, Kara ta zresztą da dziś dnia jest sto- 
sowana w pewnych wypadkach nawet w demo- 
kratycznej Anglji, a i w innych państwach wpro 
wadzono ją na czas pewien w okresach wyvjąt- 
kowego rozbestwienia się mętów społecznych, jak 
up. w Danji w 1905-ym roku, 
Jakiekolwiek będzie nasze zdanie w tej spra- 
wie, trudno jednak oprzeć się nam uczuciu wstv- 
du i grozy na widok murów więziennych, Może 
dlatego, że zbyt świeżo jeszcze sami poprzez kra- 
ty niewoli śledziliśmy lot Orła Białego, pobrzę- 
kując kajdanami trzech zaborów... 


Peiot, 


To nie fragment menażerji, lecz wnętrze więzienia w New York City, w któ- 
rem skazańcy przebywają w ogromnych klatkach, zamykanych zapomocą 


elektryczności. {New-York-Times Photos), 
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7 DNI 


Фајетнісе życia i śmierci 


„Wszystko, co żyje, musi umierać...“. 

Aforyzm ten ułatwia raz na zawsze ścisły 
podział pomiędzy światem żyjącym, a martwą 
materją, która może podlegać prawu rozkładu, 
nie mającemu nic wspólnego ze śmiercią. Trud- 
nem jest natomiast wyprowadzenia linji granicz- 
nej pomiędzy stanem życia i śmierci w Świecie 
organicznym. 

Niektórzy uważają sen za rodzonego bra- 
ta śmierci. Twierdzenie to opierają па natu- 
ralnem zjawisku osłabienia tętna serca, wydłu- 
żenia się przerw oddechowych, oraz znieczule- 
nia na zjawiska zewnętrzne. Jeżeli jednak zba- 
damy sen zimowy zwierząt, u których tempera- 
tura ciała spada do 4 stopni niżej zera, pulso- 
wanie zaś serca do 8 na minutę, zauważymy, 
że są one bardziej żywe od drobnoustrojów, 
przebywających całe swe istnienie w stanie 
anabiosy. 

Istnieją mikroskopijnej wielkości robaczki, 
nie większe nad | mm., żyjące w kałużach i mo- 
kradłach, które zamierają z chwilą nastania upa- 
łu, a co zatem idzie wyschniecia ich miejsca 
zamieszkania. Można z 
łatwością zaobserwo- 
wać pod mikroskopem, 
па suchem szkle, jak ru- 
chy ich stają się coraz 
mniej żwawe, tułów się 
kurczy, aż w końcu 
wpada w stan martwo- 
ty. Martwota ta jest 
pozorna. Wystarczy jed 
na kropla wody, ażeby 
robaczek — zmartwych- 
wstał i rozpoczął dalej 
przerwany żywot. Te- 
go rodzaju doświadcze- 
nie można powtarzać 
niezliczoną ilość razy, 
bez żadnej szkody dla 
zdrowia pacjenta. 

Tak samo jak wil- 
goć, gorąco może być 
lekarstwem życia. Czyta 
się nieraz о  wężach 
martwych napozór, któ- 
re położone przy cie- 
płym kominku ożywa- 
ły. Można również za- 
mrozić żaby do tego stop 
nia, że nogi ich będą 
się łamały jak suche 
szczapki drzewa, że pomiędzy mięśniami i skó- 
ra utworzą się bryły lodu; skoro jednak tę bryl- 
kę lodu ogrzejemy, żaba ożyje, zacznie skakać 
i szukać pożywienia. 

Jeden z francuskich uczonych zamroził śli-. 
maki w temperaturze 150° niżej zera. Ślimaki 
te reagowały jednak na wszelkie zjawiska ze- 
wnętrzne. Świerszcze przebywające kilka lat 
w najniżej osiągalnej temperaturze —. 272°, 
pod wpływem działania promieni Helium po- 
wracały do życia. 

Wynika z tego, że ani sen, przypominający 
śmierć, ani gorąco lub mróz nie.stawia przeszkód 
dalszemu istnieniu. Jak wobec tego określić 
moment przejścia w stan śmierci? Zewnętrzną 
jego cechą jest przecież zanik pracy serca i od- 
dechu. Jednakże uczeni zostali zaskoczeni tu- 
taj ciekawem zjawiskiem, że w jednym i tym 
samym organizmie znajdują się tkanki martwe 
i żywe. папа jest rzeczą, że u trupa rosną 
paznokcie i włosy. Kawałki naskórka człowie- 
ka martwego przeniesione na żyjących, wrastają 
w ciało. U przestępców, skazanych na ścięcie, 
rdzeń pacierzawy oraz serce funkcjonują po 
ekzekucji przez 20 minut z całą swą normal- 
па intensywnością. 


Publiczny 


eksperymeni dokonany © 


kawałek ciasta. (Photo 


Ażeby zbadać to separatywne życie po- 
szczególnych organów, przeprowadzono szereg 
bardzo ciekawych i doniosłych w skutki do- 
świadczeń laboratoryjnych. Przeszczepiono mia- 
nowicie samicy szczura gruczoł i sutke mleczną 
na konchę uszną. Operacja się udała, a gdy 
samica urodziła potomstwo, gruczoł wydzielal 
mleko, którem się młode karmiły.  Przeszcze- 
pianie gruczołów tarczykowych, tak zwana 
malpia kuracja, wprowadzona przez dr. Woro- 
nowa, znalazła obecnie szerokie zastosowanie. 

Те pierwsze doświadczenia zachęciły uczo- 
nych do dalszych badań i jeden z nich, W. Fin- 
kler zaczął przesadzać owadom głowy. Wyniki 
były wprost rewelacyjne. Samiec chrząszcz 
z „osadzoną“ na tułowiu głową samiczki zdra- 
dzał inklinację do brzydkiej płci swego gatun- 
ku i odwrotnie. Dalsze doświadczenia dowio- 
dły, że pewne organy oddzielone od całości żyją 
normalnem życiem, o ile sa odżywiane za po- 
średnictwem świeżej krwi, krążącej w ich ży- 
łach. Naprzykład serce człowieka żyło około 
"tygodnia. 

Jednakże Когопа 
wszystkiego było ostat- 
nie doświadczenie, do- 
konane przez uczonych 
sowieckich  Czeszulina 
i Brukanenko z mo- 
skiewskiego chemiczne- 
go instytutu.  Obcięli 
oni psu głowę, poczem 
utrzymywali ją w sta- 
nie żyjącym,  zastoso- 
wawszy całą aparaturę 
wstrzykującą w żyły 
głowy świeżą psią krew 
Głowa żyła, otwierała 
pysk, wodziła oczami w. 
stronę ludzi wołających 
na nią po imieniu, a na- 
wet lykała smaczne ką- 
ski podane przez labo- 
rantów, Również do- 
świadczenia z dżdżow- 
nicami osiągnęły ро- 
туйду rezultat, Mia- 
nowicie przecięto dwie 
dżdżownice przez pół i 
połączono osobno dwa 
cdwłoki i dwie głowy 
Plat), z przełykami, ОЫе 

części się zrosły, przy- 
czem odwłoki żyły tak długo, dopóki starczyło 

im wlasnego tłuszczu, głowy zaś pożerały swój 
codzienny pokarm. 

Tego rodzaju monstra „budowane“ w la- 
boratorjach, żyjące nienormalnym, a jednak 
mającym wszelkie cechy normalnego życia, nie 
pozwalają uczonym postawić skończonej tezy 
życia i śmierci. Zbadanie momentu przejścia 
ze stanu jednego do drugiego nastręcza tyle co- 
raz to nowych dziwów, wobec których szkiełko 
i skalpel uczonego jest bezsilnym. 

А Przyroda, którą obfituje w skarbnicę nigdy 
niewyczerpujących się zjawisk, zazdrośnie strze- 
że tajemnicy życia i śmierci, najbardziej ihtry- 
gujących plemię człowieka... 7 

Zebrane powyżej i podane w streszczeniu 
czytelnikom „7 Dni“ najnowsze zdobycze uczo- 
nych, wkraczają w krainę fantastycznych nie- 
możliwości. Zastosowanie wszystkich odkryć 
w praktyce, posiada tak szeroką skalę, że trudna 
rokować o jego możliwościach, 

O ile jednak doświadczenia, które się do- 
tychczas udawały na zwierzętach, będzie można 
bez szkody dla zdrowia zastosować u ludzi, me- 
дусупа- wkroczy-na nowe drogi, na których 
znajdzie ratunek na każde cierpienie. (3). 


Mo- 
skwie na obcięłej głowie psa, która połyka 


Lawa szkolna 
dla dorosłych 


(Odpowiedzi na pytania z Nr. 23) 


1) Od belgijskiego dziennikarza Corne- 
lissena, który swego czasu ogłosił nieprawdopo- 
dobną historję o żarłoczności kaczki. Historja 
ta, opisana została w tak zręczny sposób, że 
wiele innych dzienników, w mniemaniu, że się 
ma do czynienia z autentycznem zdarzeniem, 
przedrukowało ją dosłownie. Taki był pocza- 
tek i taka była pierwsza wędrówka przysłowio- 
wej „Касты. 

2) W niektórych okręgach Japonji. Za- 
rządzenie to ma na celu bezpieczeństwo pu- 
bliczne. 

3) Książę Potemkin, minister dworu ce- 
sarzowej rosyjskiej Katarzyny, w przewidywa- 
niu, że monarchini dokona inspekcji pewnych 
okręgów i chcąc dowieść niezwykłego rozwoju 
gospodarczego kraju kazał naprędce wybudo- 
wać szereg wiosek, do których „delegował'”* na 
pewien czas ludność z innych okręgów. 

4) W dużem Slonem Jeziorze w Amery- 
ce, w którem szlam solny jest niezwykle gęsty. 

5) Kameleon. 

6) Katarzyna II była księżniczką niemiec- 
ką. а jej panieńskie nazwisko była 2оба von 
Antylskie) . 

7) Niemal u wszystkich narodów świata 
jajko uważane jest za symbol odradzania! 

8) Od 15 do 20 stóp. 


9) Tętno noworodka bije 130 do 140 na 
Gy я ав gdy u starca zaledwie 


10) W mieście Siegen obok Kolonji. 

11) Liberja (Gwineja) i Haiti (Wyspy 
Antylskie) . 

12) Śreżoga jest to sucha mgła, która po- 
wstaje przy pożarach trzęsawisk. 

13) Podczas wojny amerykańsko - angiel- 
skiej, skrzynie z żywnością znaczone były „U. 
S. Ат.“ (United States of America), stąd po- 
wstało w gwarze żołnierskiej wyrażenie „Un- 
cle Sam“ (wuj Sam). 


14) Szwedzki inżynier Andrée, który 
w- roku 1897 udał się na wolnym balonie do 
bieguna północnego i zaginął. 

15) Afryka i południowa Ameryka. 

16) Proteusz (z rodziny gadów). 

17) Godzina 5 minut 55. 


18) Adrian IV, zmarły w roku 1159, był 
jedynym papieżem pochodzenia angielskiego. 


219 Jakkolwiek malarstwo olejne znane by- 
ło już w XIV wieku, niemniej jednak -za fak- 
tycznych wynalazców, którzy tego rodzaju ma- 
larstwo wprowadzili w użycie, uchodzą bracia 
Eyck. 

20) W roku 1846, lekarze amerykańscy 
Jackson i Morton zastosowali pa raz pierwszy 
narkoze przy operacjach chirurgicznych. 

ч 21) Poprzez podwodny otwór, znajdujący 
się na dnie groty. 

22) W Fliszpanji leży europejskie miasto 
Santiago, 

23) Kartofle, jako płód ziemny, znane 
był najwcześniej we Włoszech, gdzie je nazy- 
wano „tartufo”. Nazwa ta uległa w następ- 
stwie zmianie na tartufel, potem na kartofel. 

24) Król zmarł, Po arabsku „szach' 
oznacza król, „mat“ — zmarł. 


25у Od roku 1788. 


Z = D` N. 1 
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Odwiedzin, 


P.„skich — dziś gnieżdzi się tu 
już jedenaście rodzin, a więcej 
niż drugie tyle zapowiedziało 
swe przybycie w dniach najbli 

szych. tym samym czas 
gdy w blaskach świateł i wdźwię 
ach orkiestr tętni bujne i ra- 
dosne życie „Wesolego Міле 
słeczka” na wspaniałej Wysta- 
wie Poznańskiej — o kilka me- 
trów pod stopami mieszkańców 


Warszawy, spacerujących ро 
wiądukcie, powoli i bezgłośnie 
wyrasta — „Smutne Mfasfecz- 


ko”, którego widok rumieńcem 
wstydu okryć powinien twarz 
każdego Polaka, jaka żywy 
i bolesny dowód niedołęstwa 
ompetentnych czynników sto- 
licy, które tej rozpaczliwej klę- 
sce zaradzić nie umieją. 


Na szczególnie mocne pod- 
kreślenie zasługuje fakt, że 
wśród tych nieszczęsnych roz- 
bitków życiowych niemasz ani 
jednego, któryby na swój strasz 


Kuchenka pod liłarem wiadrkiu Кс. Poniatewskiego a 


ly sąsiadki 


Ludzie 
3 pod mostu 


(Zdj. specjalne dla „7 DNI“ 
W. Machowskiego) 


Nieomal w samem sercu sto- 
licy Polski Niepodległej, pod 
jedną z połężnych arkad wia- 
duktu Ks, Józefa, u wylotu uli- 
cy Czerwonego Krzyża, a tuż 
obok schodów, prowadzących 
wdół z powierzchni wiaduktu— 
ed kilku już tygodni obozuje 
rzesza bezdomnych, dla których 
„ludzkiego kąta” i ludzkiego... 
serca zabrakło w Warszawie. 

Przylepione do olbrzymiego 
filaru, jak gniazda jaskółcze, 
w chłodnym półmroku szarzeją 
naprędce sllecone namioty. Т! 
Н się do tego (głazu 
warszawska, jakby ufając, że 
będzie on dla niej mniej twar- 
dy i mniej bezwzględny, niż 
okrutne wyroki eksmisyjne 

Niemal z dniem każdym ро- 
większa się to dziwne, obozo- 
wisko o nową rodzinę, szuka- 
jącą osłony przed deszczem 
pod „dachem” wiaduktu. Co- 
raz częściej zaglądają tu nie- 
szczęśnicy, którym wyroki są- 
dowe wyznaczyły blizkie już 
nieodwołalne terminy, Bez- 
brzeżnie smutnemi oczyma wo- 
dzą po wilgotnych arkadach, 
wypatrując kąta, w którym za 
dni kilka złożą swe nędzne 
kaw, ze starych sieńników lub 
oców „budując” ściany swego 
nowego domostwa... 

Jeszcze sześć tygodni temu 
mieszkała tu jedna rodzina G. AT 


To nie oryginalna dekoracja teatralna, lecz prymitywne namioty bezdomnych, koczujących 
pod wiaduktem mostu Księcia Józela 


Е 
a Przymusowe „letnisko“ 


ny los bodaj w części przez lek- 


komyślność lub lenistwo za- 
służył, Jest dwuch — trzech 
chwilowych bezrobotnych — 


lecz większość, to solidni i spo- 
kojni robociarze lub rzemieślni- 
'cy, którzy tylko dzięki jakie- 
imué  fatalnemu przypadkowi 
stracili dach nad głową. 

І podnieść trzeba, że wśród 
tych nieszczęśników uwijają się 
już agenci Czerwonej Moskwy, 
żerując па ludzkiej niedoli i za- 
pewniając, że do jesieni wzdłuż 
całego wiaduktu rozwinie się po. 
tworny wąż namiotów bezdom- 
nych... 

Czy Warszawa nie zada im 
kłamu?! 

Usunąć tych „ludzi z pod mo- 
stu"! Ale nie wypędzając ich 
w szczere pole, lecz przywraca- 
jąc im stracone ludzkie siedzi- 


у. 
Tego od miarodajnych czynni- 

ków miejskich domaga się cała 

zdrowa opinja publiczna! 


Najmłodsze ofiary klęski bezdomności w Warszawie 
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„KOCHANE DZIATECZKI" 


— No, dujcie sobie buzi, kochane dziateczki.. 


WIZJE PIJANEGO 


— Co za świnie, ci ludzie! Ciagle mi łażą po stole 


MĘCZENNICZKA MODY 


NI 


|| 
\ 


— Prosze pani! Pilny telefon zamiejscowy! 


SPROSTOWANIE. 


W artykule „Ława szkolna dla dorosłych па stronie 17-ej wkradł się 
оао odpowiedź szósta winna brzmieć, „Katarzyna П była 
siężniczką niemiecką, a jej panieńskie nazwisko brzmiało — Zolja von 
Anhalt-Zerbst". 


КММЕЛ 


NAJTAŃSZY 
(od dol. 1465 do 1790 loco Gdańsk) 


SZEŚCIOCYLINDROWY 
WÓZ LUKSUSOWY 


INFORMACJE I POKAZY: 


WARSZAWA — „Motor Traders”, Ogród Saski przy Placu 
Żelaznej Bramy. 

Š „Motofórs”, Kredytowa 9. 

« „Zawbor”, Moniuszki 11.. 
KRAKÓW — inż. Bol. Landau, Podwale 5. 
LWÓW — „Auto - Palais", Jagiellońska 20, 
ŁÓDŹ — Hugon Strobach, Piotrkowska 54, 
POZNAN — Szafarkiewicz i Menzel, Wały Wazów 22. 
KATOWICE — inż. S. Hochermann, Wita Stwosza 3. 
LUBLIN — Gołębiewski i Rogatko, Hotel Europejski 
GDAŃSK — Оно Albert, Langemarkt 33-34 
BYDGOSZCZ 


— Rudoli Jachmann, Mostowa 5. y 
GRUDZIĄDZ — B, Mroczyński, Groblowa 3, “ 
WILNO — Mickiewicza 23, 


маз 


BIAŁYSTOK „Brosexauto”, Sienkiewicza 12. 
KIELCE — Karczowska 9, 

RADOM — Żeromskiego 41, 
WŁOCŁAWEK — 3 Maja 38, 

PŁOCK — Kościuszki 4-a, 


20 
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ZA NAJLEDSZY TYTUŁ 


RE 
S-PNAGROD/ 


T 


Wydawnictwo „1 DNI” ogłaszając w druku poniższą, najnowszą ı specjalnie dla nas napisaną powieść 
utalentowanego pisarza, p. Stanisława Strump- Wojtkiewicza, pozostawia P. T. Czytelnikom znalezienie do niej 


najodpowiedniejszego tytułu i w tym celu ogłasza odpowiedni konkurs z nagrodą 1000 zł. 


W skład sądu kon- 


kursowego wchodzą pp.: Juljan Eysmond, Juljusz German, Wacław Grubiński, Marjan Hemar, Tadeusz Kończyc, 


powtartajq, sie dziwne konkury do Ila 
oleżanki Zośki, gdzie pierws ‚ 
na jeden dzin du W erasa 


offeroowje 
flirtu z Zaliwskim, » pepe 


pożycza od ока więk 
w których jednak m z 

« spolyka Reńskiego. Po kilku dniach 
e) swój samochód, w którym 
onkurach Reńskiego oświadczi 


STRESZCZENIE POPRZEDNICH ROZDZIAŁÓW 


atwiereją przed m 
wybucha, bu ©! 


4 kwotę p 


ieniędzy, by my 
owy niema o... milah 


do domu. fegrafu po świe Haia хәта się do znajomego techn 

zamyka Halę na klucz w swwim pokoju $ oka fa zdobyć, Hali udaje się wydopia 

choruje, Zwierza aiy Zoicie, kłura ja ostrzega przed Reńskim, Otczymuje telegram A 
aryssfowsny | łe musi po rzłować, Nutychmiast wdaje sie do urzędu śledczego, gdzie зу г 

spraw finansuwych, które natychmiast zalutwia. ач 

ło Molińskiej na duing Na drugi dê więtenia 


‚ — Nie przeszkadzaj, „раро — jestem bardzo 
zajęta — powiedziałą: Hała dziwnie ostrym gło- 
sem, aż pan Liwski zdziwił się, ale przyzwyczajony 
do posłuszeństwa od lat trzydziestu, mimowolnie 
zrejterował przed córką, tak jak rejterował za- 
GD jej energiczną matką. 

— Tak — tak kochanej Halineczce to nie w 
smak — powtarzała Alina, 
Halę, 

Hala wiedziała, że jest to sposób mówienia 
ana Ali, Tylko on mówił do niej w ten sposób. 
amowała swe wzburzenie, Skąd Alina zna ten 

wzrot? 

— Alino, jesteś dziwna! Przedewszystkiem jak 
śmiesz mieć do mnie jakieś pretensje — ja o ni- 
czem nie wiem., A po drugie — czy może zosta- 
jesz panią Reńską? O ile wiem pan Reński ma 
żonę zagranicą i właśnie jest teraz u niej. 

— Okłamał cię Halu — odpowiedziała twar- 
do Alina, — Nie bądź głupia. Żonę ma i jest teraz 
zagranicą, ale nie z żoną, tylko z tamtą panną, 
którą wywiózł i zostawił tam — i ona mu teraz 
zagroziła otruciem się i skandalem. Co do mnie — 
to nie jestem żoną — ale sekretarką Reńskiego, 

— Ach, tak? Cóż to za funkcja? 

— Przyjmuję niektóre telefony ranne — mó- 
wiła powoli i dobitnie Alina,— otwieram całą 
korespondencję i jeśli chcę, іо ją czytam — i po- 
dziwiam głupotę niektórych. 

Hala była coraz bledsza. 

— Nic mnie to nie obchodzi. Nie rozumiem 

twoich żądań. 
Musisz zrozumieć, Halu — uprzedzam cię! 
Nie chcę ci nie złego zrobić — ale nie wchodź mi 
w paradę! Przecie usłąpiłam ci, kiedy żądałas 
ode mnie, żebym zostawiła w spokoju tego smar- 
kacza Stasia, Teraz ty musisz ustąpić mnie — sły- 
szysz — dla mnie to bardzo ważne. 

— Nic podobnego — odrzekła  zapalczywie 
Hala. — Staś jest moim kuzynem i bałam się, że 
go usidlisz po swojemu — a Reński — czem jest 
dla ciebie — przecież mówisz, że szefem? 

— Jest także moim kochankiem — rozumiesz! 

— Nie prawda! — krzyknęła boleśnie Hala, 
aż obejrzało się kilka osób, ale natychmiast po- 

częło znów patrzeć na przeciwległy kraniec zielo- 
nego pola, gdzie płynęły w barwnej drgającej ta- 
śmię czerwone, żółte i niebieskie kolory jeźdźców, 

Alina poczerwieniała, 

— Prawda — i nie zniosę tego, żeby mu zas 
wracała głowę inna —choćby ty. O żonę nie je- 
stem zazdrosna — a o inne — jestem! A ty jesteś 
dla niego niebezpieczna. Sam mi mówił, że mu się 
bardzo podobasz. 

Hala chciała. wycofać się z rozmowy z ћопо- 
rem, 

— I on mi się podoba — ale cóż z tego? Zwy- 
czajna towarzyska znajomość — nie zależy mi na 
niej. 

— Nie kłam! О — jaka ty jesteś wciąż obłud- 
na! Przecież ja wiem: byliście dwa'razy w Kon- 
stancinie, raz na statku, trzy razy u Molińskiej — 
a raz — Halu -- jestem pewna — że to ty byłaś 


złośliwie patrząc na 


u niego — przyznaj się — w niedzielę w południe, 
го? 


Serce Hali waliło jak młotem, 

— Kłamiesz! kłamiesz wszystko! Nieprawda! 

— Nie kłamię, wiem o wszystkiem. O — na- 
wet ten pierścionek od Molińskiej już nosisz! Mo- 
+ 2 ci — że to zatęczynowy? On tak po- 
rafi! 


— Pierścionek.. kupiłam — Hala 
naciągnęła rękawiczkę, 

— Za ile? O patrz — czerwony bierze, Na ko- 
go stawiałaś? 

Alina podjęła rozmowę, 

— Radzę ci — wychodź za mąż — i nie rób 
konkurencji nam, kobietom — jak sama mówisz — 
lekkim, Założę się zresztą, że nawet kochanką do- 
bra nie potrafisz być — bo ty właściwie nic nie 
możesz czuć| Malowana lala —a jaka dumna przy- 
tem! No — skończyło się już, zdaje się — z tą 
twoją cnotą — pisz na ten wasz kresowy Berdy- 
саду 

Hala nagle odeszła od barjery, 

— Pamiętaj — uprzedziłam cię — zabrzmiał 
zły głos Aliny. 

Hala chodziła wśród rozgorączkowanego tłu- 
mu jakby ogłuszona. Poczucie krzywdy niezasłu- 
żonej i niespodziewanej spotęgowane było wstrę- 
tem do sposobu i formy, w jaką Alina ujęła spra- 
wy, najbardziej bliskie i drogie sercu, — Przepa- 
dło — wszystko przepadło — myślała Hala, czując 
że nie zdoła już uratować dla siebie nawet wspo- 
mnień, То co było czyste, stało się naraz brudne, 
wstrętne, Nikt trzeci nie powinien wiedzieć o mi- 
łości, Jakże Alina śmiała zwracać się w taki sp 
sób! Jakże to wszystko źle świadczy o Reńskim! 
Ach, podli, podli. 

— Ach — nienawidzę go teraz. 
Wielkiem półkolem defilowały konie. 
przystanęła i patrzyła, pragnąc się uspokoić, 

— Którego radzisz mi — spytał głos Zaliw- 


skiego, 
lala odwróciła się. 

— Dzień dobry, Arturze — postaw ną trójkę 
może — ale dlaczego ty grasz? — obiecałeś mi 
kiedyś, 

— Bo opuściłaś mnie — odrzuciłaś — niedo- 
bra Halu, 

— Ach, nie — tylko. — tyiko — 

Głos Hali zadrżał, 

— Ty płaczesz, Halu — płaczesz — dlaczego? 

— Wyprowadź mnie ztąd, 

Gdzieś na ławeczce, zdala od tłumu i kas, 
wielka przykrość doznana przez Halę, znalazła uj- 
ście we łzach. Zaliwski siedział obok zamyślony. 


— Znów zacząłem iść złą drogą, Halu — po- 


spiesznie 


Hala 


wiedział. — Odkąd odrzuciłaś mnie — wiele się 
zmieniło — na gorsze — samotność mnie zabija — 
już nie studjuję — i znów — 


Hala rozumiała to: w tej chwili była samotna, 
zabłąkana, bez oparcia, które nagle znikło. 

— I ja jestem sama i biedna, bardzo biedna — 
powiedziała i położyła współczującą rękę na ra- 
mieniu Zaliwskiego. 


instynktem Hala po: 


п 
К 
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Jan Piotrowski, oraz autor tej powieści, 


Nic romansu nawiąz 
awszy Zaliwskiego, 
. Papcio nalega, by Hi 
у odwiedzają dawną koleżui 
пиві część pażyczunych pieniędzy. Znów 
апазі wyjechać Ё udaje się na wieś, do 
klócego гале 

wodu 


є horyzonty. 
sk Siek, ziar 
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postanawia 


robią Hali wymówki 


Jej caly asereg poleceń do regulowania 
wx ramuwn Reńskiego jedzie z nim 
Mi а ręke Holi i zostaje przyjęty. 


ХУІ 


Hala nie mogła znaleźć dość siły, żeby samo- 
dzielnie przetrwać smutną klęskę, poniesioną przez 
jej uczucia. Incydent z Aliną rzucił na sytuację 
Światlo jaskrawe i w świetle tym zaczetniły się 
długie, ponure, niemal żałobne cienie, padające na 
cały ubiegły okres, Przeskok od szczęścia do rze- 
czywistości był tak nagły í nieznośny, że niepa- 
dobna było о nim myśleć bez szalonego bicia serca 
i łykania ogromnych, tamujących oddech łez. Zresztą 
12у to były symboliczne: Hala właściwie nie płakała, 
tylko uczuwała w krtani jakąś nieznośną kulę, która 
dławiła spazmem wewnętrznego płaczu, W niektó- 
rych chwilach, zdarzających się nawet podczas wy- 
tężonej pracy w nowem biurze, trzeba było usilnie 
rozcierać skronie i czoło — i rzecz dziwna — ten 
mechaniczny sposób rozwiewał myśli nieznośnie, 
wirujące gdzieś wysoko w głowie, lub opadające cię- 
żarem okropnym nad same oczy, Szum w uszach ni- 
czem tragiczna muzyka, męczył również Halę i przy: 
tępiał w niej wiosenną radość, za którą dotychczas 
była kochana przez wszystkich i przez samą siebie. 


— Z tem upośledzeniem, z tą rozpaczą muszę 
przecież skończyć — pomyślała w pewnej chwili, 
zniecierpliwiona do ostateczności. Istotnie, był na 
{о czas najwyższy, jeśli się nie miała z pięknej 
i żywej panny stać zgorzkniałą, zrozpaczoną, bez- 
nadziejną pokutnicą. Nie sposób wyrzekać się 
szczęścia, a choćby jego pozorów — z powodu nie- 
iortunnego ulokowania swych ucżuć, Należało dać 
sobie rady samej, lub poszukać pomocy z zewnątrz, 
jeśli nie można inaczej, 

Papciowi ani tem bardziej mamie nie mogą nic 
mówić, bo zabardzo by się zmartwili — myślała 
Hala. Myśl o wyspowiadaniu się została przez Ha- 
ię odrzucona, Wydawało się to dla niej nie- 
możliwością tak nisko upaść w oczach księdza 
prefekta, dotychczasowego spowiednika Hali. — 
Jeślibym zaś poszła do innego księdza, coby się 
rychło wydało — bo zresztą wygadałabym się баг 
ma, to dałoby to również wiele do myślenia i го- 
dzicom i — innym, Zresztą czują, że na razie prze- 
szłoby mi to wszystko przez gardło. Muszę tymcza- 
sem nieść sama swoje grzechy. 

Tu Hala zastanowiła się nad myślą, że dopierc 
porządne zabrnięcie w grzech i pewne oswojenie 
sią z nim pozwala na jako - takie wyjąkanie spo- 
wiednikowi przewiny. Natury z gruntu uczciwe 
i porządne, a Hala uważała się za bardzo porządną 
i uczciwą, z wielkim trudem godzą się z własnemi 
niedoskonałościami, Powiedzieć o sobie złą praw- 
de, oskarżyć się znaczyłoby pożegnać się ostate- 
cznie z jasną, niewinną przeszłością — a sama 
myśl o tem pogrążała Halę w zwątpienie { rozpacz. 

— Zresztą — nie jestem znów taka winna — 
i nie taka znów gersza od tych wszystkich — 

„To wszystkie” nowe koleżanki Hali w wiel- 
kim banku піс były istotnie „lepsze* od Hali. Na 
czele legionu młodych і średnich, pięknych i brzyd- 
kich, zgrabnych i niezgrabnych pracowniczęk stała 
reklamowana, jako piękność, wysoka blondynka 
o pospolitej, zwykłej uradzie. Była ta osoba młoda, 
przedsiębiorcza, świetnie się ubierająca i równie 
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świetnie znająca mężczyzn i sposoby postepowa- 
nia z nimi. O powodzeniu jej krążyły legendy tego 
rodzaju, że Hala witała się początkowo z pewnem 
zażenowaniem z tą, uznaną za najwyższy autorytet 
starszą koleżanką. Koleżanka, zwana teraz dla 
odróżnienia od Hali „starszą Halą”, szybko wzięła 
„młodszą Halę" pod kuratelę, narzucając jej przej- 
Ście na „ty” i rozmowy, pełne zwierzeń o strojach, 
mężczyznach biurowych, życiu koleżanek. Starsza 
pani Hala wprowadziła jednem słowem młodszą 
pannę Halę w kurs spraw hankowych i prywat- 
nych, urzędniczych. 

— Jesteś śliczna i miła, tylko widać, że jesz- 
cze nowicjuszka we wszystkiem. Powiedz prawdę, 
kochałaś się — tak naprawdę? badała Halę, 

Zarazem dla zachęty opowiedziała Hali histo- 
rig swego pierwszego zamążpójścia i pierwszej 
zdrady i rozwodu i drugiego zamążpójścia i dru- 
giego rozwodu i wszystkich, trafiających się po 
drodze, miłostek. Hala z przerażeniem naliczyła, 
ża piękna przywódczyni urzędniczek chlubi się 
przeszło tuzinem zwycięstw” nad mężczyznami. 
Pani „Hala starsza” istotnie chlubiła się tem, lek- 
ceważąco traktując nowicjuszki i skromnisie i da- 
jąc do zrozumienia Hali, że jeśli ją wyróżnią, to 
dlatego, że spodziewa się po niej „nowoczesnego” 
pojmowania życia. Obecnie języczęk starszej pani 
Haliny аи się nieustannie około osoby jej no- 
wego narzeczonego, zwanego w biurze „Jędru- 
siem”, Całe biuro wiedziała dokładnie, jak ów Ję- 
druś kocha panią Halę, jakiego kupił jej lisa i ile 
wydał na ostatnią kolację, Wiele nowicjuszek za- 
zdrościło starszej pani Hali tak hojnego narzeczo- 
nego, a okoliczność, że narzeczeni już zamieszkali 
razem, tylko z początku skandalizowała co starsze 
i poważniejsze urzędniczki, 

Z kolei Hala Liwska przyjrzała się i innym 
koleżankom. Była tam taka, o której mówiono, że 
się poprostu sprzedaje „każdemu pierwszemu lep- 
szemu” i taka, która pożyczała kolegom i koleżan- 
kom na lichwiarski procent jakieś tajemnicze su- 
my i takie, które były dawnemi „flammami” dy- 
rektorów i takie, do których szefowie dopiero za- 
LEM się zalecać. Była śliczna, młoda paniene- 
czka, do której Hala poczuła sentyment — i z ża- 
lem skonstatowała, że to młode, śliczne i dobre 
stworzenie coraz bardziej spada pod wpływ star- 
szej pani Haliny į jej przyjaciółek. 


+ Do kobiet tego rodzaju przychodzili mężczyźni 
biurowi — referenci, sekretarze i buchalterzy — 
i nie krępowali się bynajmniej. Hala była świad- 
kiem rozmów bardzo frywolnych i gestów nieraż 
‚ wulgarnych. Pewien urzędnik miał miły zwyczaj 
opowiadania maszynistkom o swoich kochankach; 
inny nie krępując się, brał opasłą panią Klarę za 
pierś i wyciskał na niej żartobliwy pocałunek. 
‘a Chwytanie wpół należało do rzeczy codziennych; 
2 w opowiadaniu pieprznych historyjek celowało kil- 
a urzędniczek, a nad pierwszemi i ostatniemi 
stronami sensacyjnych dzienników rozwijały się 
Ü dyskusje, od których puchły uszy. 
ЕЩ Z radością odnalazła Hala w tem morzu brudnej 
4 pospolitości także i jasne charaktery poważnych 
Йу р. pomagających swą pracą mężowi; star- 


szych pań, z któremi się liczono najmniej, a które 
najwydatniej i najpoważniej potrafiły pracować 
urzędników wykształconych i solidnych; urzęd- 
niczki. biedne, ale pracowite, poczciwe i skromne. 
Kilka narzeczeństw i kilka małżeństw żyło swoim 
życiem wewnętrznem, mało dbając o „biurową ha: 
lastre” jak Hala określiła świat tamten, nieustan- 
nie plotkujący, szukający żeru dla wiecznie głod- 
nej obmowy, rozpańoszony i rozwydrzony — 
a wystrojony tak wyzywająco, że musiano wresz- 
cie wydać okólnik dla pań o noszeniu jednako- 
wych fartuchów. Wobec tego zjawiły się istne 
arcydzieła: czarne króciótkie fartuszki z jedwa- 
biu, upiększone skromnie zarazem wyzywające 


krojem i właśnie za sprawą takiego niby skrom. | 
nego fartuszka starsza pani Halina odniosła nowe | 


swoje „zwycięstwo” nad jednym z najbardziej ви- 
rowych i niedostępnych dyrektorów. Stało się to 
naturalnie podczas nieobecności „Jędrusia”, który 
zresztą schodził coraz bardziej z widowni. 


Hala rychło utrwaliła swe odrębne stanowiske 
w biurze, раге razy ostro upomniawszy zbył we- 
sole łowarzystwo о liczenie się ze słowami i ge- 
stami. Ktoś odpowiedział, że przecież nikt jej 
samej nie rusza. Hala Liwska odparła, że żąda 
stanowczo dżentelmenerii i szacunku dla siebie 
i koleżanek i że dziwi się tym paniom, które nie 
dbają o przyzwoitość. Na skutek takiej gromkie) 
enuncjacji trwały czas jakiś szeptania po kątach 
i urągania na „świątoszkę” i ¿zacolana niewin- 
ność”, ale wkrótce gadania ustały a w obecności 
Hali nie działo się już піс nieprzyjzmnego. W ten 
sposób obok autorytetu starszej pani Haliny pow- 
stał autorytet panny Liwskiej, poparty przez „ele- 
menty konserwatywne”, Starsza pani Halina szy- 
dziła піз bez pewnej słuszności, że za Halą poszły 
wszystkie — brzydkie i stare. 


Możecie śmiało prać 
w domu wszelkie jedwabie 
ale tylko według niżej 


аа podanych 


instrukcyj.. 


DKAD istnieje Lux minęły 

obawy przy kupowaniu jas- 
nego jedwabnego materjału, które 
wyrażały się mniej więcej w tej 
formie: “czy będzie można to 
prać ?”— Otóż tak, można wszyst. 
ko idealnie uprać—i to w domu, 
—aie tylko w pianie Lux’u. 


W każdym razie należy stosować 
się ściśle do tych wskazówek : 
garstkę Lux'u rozpuścić w odpo- 
wiedniej ilości wody gorącej, 
> ` dodać trochę zimnej wody by 
h AU$ mieć letni roztwór i ubić z tego 

у gęstą pianę. 2 całą ostrożnością 
prać delikatne rzeczy przez 
wygniataniew dłoniach, w końcu 
spłukiwać w ktej wodzie 
zmieniając ją trzy razy,a nadmiar 
wody usuwać bez wykręcania 
materjałów. 


Najlepiej wieszać jedwabie w 
przewiewnem miejscu, a 
? ` prasować gdy nawpół suche z 
r lewej strony niezbyt gorącem 
/ żelazkiem. 


tarot? 


Materace Knippenberga, kozetki, tapczany 


ze skrytką na pościel, rozbieralne, zastępujące w zupełności wygodne łóżka, — Pat, Nr. 902 z dnia 

19 listopada 1927 roku. — Ani kurzu, ani moli, ат robactwa, — Higieniczne, elastyczne, trwałe. 

Każdej zażądanej wielkości; jednoosobowe, dwuosobowe. Piękny wyrób. Nieograniczona gwarancja 
Fabryka: Okopowa 14 w Warszawie, w pobliżu ul. Leszna, tel. 290-94. 

Dojazd tramwajami: 5, 9, 11, 16 i 21. Na żądanie katalogi. 
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Biegły dni jeden po drugim, — jednakowe i je- 
sienne. Jedynemi sensacjami były w biurze: 
awanse, podwyżki, zastępstwa, trzynaste i czter- 
naste pensję, bilansowe, pozabiurówki. Czasami 
zachorował lub umarł ktoś z innego wydziału, 
czasami zbierano składkę na prezenty imienino- 
we lub na cele społeczne; często oblegano hurtem 
handlarkę, która przyniosła pończochy, lub prze- 
kupnia grzebieni i perium, Niektórym urzędnicz- 
kom przybywało zmarszczek, niektóre zaczynały 
się malować, inne wychodziły zamąż, jeszcze inne 
zmieniały narzeczonych, co poznać było łatwo 
przy wyjściu z biura: widziało się wtedy nowego 
narzeczonego i przez kilka dni mówiło o tem, czy 
jest przystojny, czy dobrze ubrany i ile zarabia, 

Na Halę czekał zwykle Zaliwski i odprowadzał 
do domu, nieraz zostając u Liwskich na obiedzie. 
Hala przyzwyczaiła się do Artura, do jego opieki, 
adoracji, pocałunków. Z natury, tęskniąca do 
wiernych, stałych uczuć łatwiej jej było być znów 
narzeczoną swojego dawnego Zaliwskiego niż szu- 
kać innych samodzielnych dróg — i innej miłości, 
Zdawało się zresztą Hali, że istotnie kocha Zaliw- 
skiego, bo nie można było go nie kochać za cier- 
pliwe i stałe uczucie, którem obdarzał Halę i za 
uptzykrości”, które poniósł, Związało nas wiele 
wspólnych cierpień — powiedziała kiedyś Zaliw- 
skiemu, który zrozumiał to na swój sposób, 
Uważał mianowicie, że Halę na pewien czas od- 
stręczyły jego konflikty z prawem. Teraz trochę 
się uczył, trochę zarabiał pośrednictwem, a jedno- 
cześnie wciąż marzył o znalezieniu dobrej idei 
lub pieniędzy dla stworzenia wielkiego interesu. 
Dotychczas udawało się wpaść na ігор niejedne- 
бо, niesłychanie obiecującego pomysłu, ale nato. 
miast trudniej było o środki na jego zrealizowa- 
nie. W dodatku należało regulować stare długi— 
i w ten sposób kosztowności Hali, zastawione 
u Rajchmana — przepadły. Hala jednak nie miała 
o to żalu, a Zaliwski pocieszył się obietnicą, że 
wkrótce wszystko odkupi, albo podaruje Hali — 
już jako swej żonie — jeszcze piękniejsze kol- 
czyki, pierścionki i bransoletki. 

Tymczasem połowa każdej pensji Halinej szła 
na potrzeby Zaliwskiego. Czasem trzeba było za- 
płacić jakieś procenty, czasem kupić trzewiki, bu 
stare były niemożliwe, lub krawat, bo obrzydł 
samej Hali. Większą pożyczkę uzyskaną z biura 
oddała Hala na zaspokojenie pewnego, najbardziej 
niecierpliwego dłużnika, a w pewnej — znów kry- 
tycznej chwili — gdy Zaliwski się poskarżył, że 
nie ma czem opłacić wpisu i kosztów egzamina- 
cyjnych — trzeba było zapożyczyć się u kole- 
żanki, dającej na lichwiarski procent, Pensja Hali 
znacznie zmalała wobec tego obciążenia, a pani 
Liwska nadaremnie wypytywała Halę, co robi ze 
swoimi pieniędzmi, skoro nic dla siebie nię kupuje 
i po staremu nawet na drobne wydatki przyjmuje 
sumki od papcia. 


Ślub Zaliwskiego i Liwskiej był wyznaczony na 
jeden z ostatnich dni karnawału i dopiero teraz 
Liwscy, widząc, że Hala trwa w zamiarze wyjścia 
zamąż, zaczęli się naprawdę niepokoić, Zafiwski 
był dobry jako „piorunochron* od Reńskiego, 
o którego przygodach miłosnych głośno było 
w Warszawie, ale jako epuzer nię przedstawiał 
wartości i przyszłość córki nie mogła się Liwskim 
wydawać radosną. Ostatecznie do pewnego stop- 
nia może być nieźle — mawiał papcio coraz bar- 
dziej zasępiony. Zamierzał nieraz pomówić po 
ważnie z Zaliwskim, wyllomaczyé mu, że powinien 
uczciwie zaczekać, aż skończy wyższą szkołę ~- 
ale Hala tak manewrowała, że papcio nie miał 
sposobności pomówić z Zaliwskim sam na sam, 


Natomiast jej własne „sam na sam” z Zaliw- 
skim były coraz częstsze i coraz bardziej się 
przedłużały. Nieznośne reminiscencje zawiedzio- 
геј i nagle przerwanej miłości obarczały senna 
Halę męczącemi wizjami, a w dnie, nawet najbar- 
dziej pracowite, uderzały do głowy bolesnem wo- 
łaniem krwi. Na horyzoncie marzeń miłosnych był 
wcjąż pan Ala, z jego nieodpartym wdziękiem. 
Jedynem skutecznem lekarstwem na zapomnie- 
nie i ulgę okazał się Zaliwski, coraz bardziej 
niecierpliwy i natarczywy. 

— Przecież — przecież — Halu — ślub nasz 
prędko — mówił w nieprzytomnem pożądaniu, 
mocując się z jej oporem , 

Hala leniwie myślała o swoich koleżankach 
z pensji i biura, które tak łatwo rozgrzeszają sie- 
bie i inne kobiety; pomyślała też q swoim stra- 
conem szczęściu i о tem — że nie ma właściwie 
powodu do tak upartej obrony — i o tem — że 
skoro Zaliwski ma być jej mężem, to niechby się 
stało wreszcie — i o tem, że coraz trudniej jest 
walczyć z nim i z własną, coraz to bezwładniej- 
szą niemoca, Tak — Hala nie czuła pożądania — 
była to tylko niemoc, skuwająca łańcuchem człon- 
ki i wolę. 

—A — nie opuścisz mnie? — spytała szep- 


7 DENT 
tem — nie opuścisz? Nigdy? — powiedz — bo 
przecież... 

Ogarnięty uniesieniem, nie wierząc swemu 
szczęściu przysięgał jej na zawsze miłość i sie- 
bie — i pełen grozy wewnętrznej zdobywał na- 
gość i wstyd Hali, zakrywającej rękami twarz 
i oczy, 


Zamienił się potem w prawdziwego niewolai- 
ka kroczącego śladami swojej pani, Rządziła nim 
i jego sprawami bezapelacyjnie kierowała Ка?- 
dym krokiem. Ich spotkania, zawsze w vokoju 
Zaliwskiego, były rzadkie ale regularne i Hala 
sama wybierała chwile, któremi miała obdarzyć 


BEŻ ANTENY 1 DZIEMIENIA! 
NA LETNISKA, WYCIECZKI UZDROJOWISKA 


„RADJO - PICCOLO - SPORT“ W. R. W. 


jest najmilszą rozrywką. 
czemprędzej zaopatrzyć się w walizeczkę. 
Cena w pełnym komplecie wynosi zł. 245.—. 
Na dogodnych warunkach do nabycia we wszystkich poważ- 
niejszych sklepach radiowych lub bezpośrednio 


w PIERWSZEJ KRAJOWEJ WYTWÓRNI APARATÓW RADIOWYCH 


Warszawa, АІ, Jerozolimska 14/'tel. 421-31. 


pragnienie Artura. Razu pewnego ośmielił się za- 
pytać, a raczej zająknąć — czy Hala właściwie 
jest jego i wyłącznie jego dziewczyną i czy me- 
że przedtem... ale Hala odpowiedziała mu chłodny 
i energicznie, że roi sobie głupstwa i шесі p» 
sobie wyperswaduje. Wtrącanie się Zaliwskiego 
do jej osobistych spraw wydało się nieledwie o- 
belgą i gdy przerażony nagłą zmianą tonu czu- 
[ево na gniewny ostry przepraszał, zamknęła mu 
ną znak przebaczenia, usta swoją maleńką rączką. 


W ten sposób zakończył się incydent, którego 
widmo jeszcze dawniej niepokoiło Halę. 
(а. с.п) 


ВЕІ AKUMULATORA | BATERII RKODOMEJI 


CAŁOŚĆ, JAK POWYŻEJ WIDZICIE! 


Każdy, kto wyjeżdża, powinien 


„WSZECH-RANJO" 


Zarzucenie wozu na śliskiej od deszczu ulicy 


może mieć grożne następstwa 


Od jakości protektora opony 
często zależy bezpieczeństwo 'adqcych 


NAD 


ROYAL CORD 


Zupełne bezpieczeństwo jazdy zapewnić 

mogą tylko opony Royal Cord zaopa- 

trzone w solidny i elastyczny protektor 

najnowszego typu. Opony Royal Cord 

posiadają idealny chwyt drogi i umożli- 

wiają hamowanie podczas największej 
szybkości. 


JEDŹCIE NA OPONACH ROYAL 
CORD, A POZNACIE RÓŻNICĘ 


niema dziś lepszych opon 
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WIELKI 
4 b, m. Megae i Wyzwo- 
lony. 
5 b. m. Casanowa, 
6 b. m, Verbum Nobile, 
Kupala. 
Wesele na wsi 
7 b. m. Balladyna. 
8 b. m. nieczynny. 


NARODOWY 
4 b, m, Król Stefan Ba- 


KALENDARZYK 
ASTRONOMICZNY 


tory. 
od dn. 5 b. m, Adwokat 
i róże. 
LETNI 
W czepku urodzony", 
W. Rapackiego. 
POLSKI 
„Wielki Kram" Bernar 
da Shaw. 
MAŁY 
„BZ Panieńskie" A. 
redry, 


KALENDARZYK 
SPORTÓW 


RAE - Ogród Philipsa 
(Mazowiecka 9) 
Codziennie oprócz ponie- 
działków Koncert - 
БЕЛЕ od godz. 17-ej 


do 22.ej 
MORSKIE OKO 
„Warszawa w Kwiatach” 
OPERETKA I. MESAL 
„Boska Noc” 
QUI PRO QUO 
Gościnne występy kra- 


kowskiego teatru rewji 
„боп " — „Tili-Bom" 


TABELA LIGOWA 
Ta wa 


NASZEGO 
CZYTELNI IKA 
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DRZEM. MYOL. 1 DERFUM.TR.PUS SA T 
WADSZAWA WIEDZBOWA HI 


ап аот отоо 
do odkażania [ыў 
ustnej i gardła. 


RINO 


Hollywood: „Królowa 
Jazzbandu* z Гуа Mara, 


Colosseum; „Zapomnisz 
ie" z Ricardo Cor- 


һе uwzględnia 


Capitol: „Dalsze dzie- 
je Tarzana”, RUCH NA Р. W. K. 


Dnia t6 lipea p 


Casino: „Wino Miłości” 
z Xenia Desni. 


Splendid: „Kobieta 
Stinks” z Clarą Bow. 


Kursiocjam przy ul. 
теш ® 

Stylowy: „Czarny О- a: 
rzel” z Rudolfem Valen- 


PODHALE МА PWK 


Filharmonja: „Jarmark 
Miłości”. z Coleen Moore, 

Apollo: „Uwiedziona 
Kochanka” z Renee Ado- 
тєє. 

Wodewił: „Tajemnica 
Pani Mary”. 

Światowid: „Dlaczego 


kobieta zdradza” z Emi- 
lem Jannigsem і Conra- 
dem Veidtem. 


Рап: „Pat i Patachon" 
jako „Strażnicy Cnoty”, 


Pałace: „Zabawa w ті- 
tość” 


„Teatr i Zycie Wytworne* 


NAJPIĘKNIEJSZE 
CZASOPISMO 
Peoro 


(TRZECI ВОК WYDAWNICTWA). 


СЕМА ZŁ 140. 


„BEZPŁATNIE A 


Czytelnikom „7 DOT”. Jail «l besh еза. " 


Nowowiejska 12. 


MOTOCYMLE 
Три нане 


zew А. J. S. i B. S. A. 


wiy yka MODILE NA SKŁADZIE 


Rowery angielskie Bowden francuskie Loussor 
Samochody najiądniejsze RÖHR 
ośmiocylindrowe, tamane meie. 

Dlugoterminewe splaty. 


Dom Handlowy K. GAJEWSKI i S-ka 


Warszawa, Sapitalna 7. Tel. 285-39. 
Opony Michelin == Smary Gal — Żarówki Омат, 


KB кйш Szyller. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Koimetyka wylwornej Pani 


ETOWE Wo, 
o TOAAZCZOWĄ 024 tem, 
К go" PERFUMY O kaj, 
2 
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de со największe... 


Wbrew odwieczym kanonom rasy białej, wbrew modzie і zdrowemu sensowi, dr. 
Adalbert Smith urządził w Chicago oryginalny konkurs największych i A 
szych „buź” niewieścich. Do konkursu stanęło około. tysiąca przedstawicielek płci 
(ntezawsze!) pięknej — a оѓо zdobywczynie czterech pierwszych nagród, Wątpić 


у należy, czy znajdzie się taki śmiałek na Świecie, któryby stanął z jedną z nich na 
Рога, odalędzalagoga za: POCZ u sisa (Wide onie РИК = аата Fologralia nasza przędsiawia 
zy drapa: 
Hawajskim wiła na отут usta R yE)VQOÉGQII@€IOII€IIII@IIIIISSSÓGICUORoIIOoOILIEIISIOIIsP Мирон ке) da Banku 
ысы. NAJPIĘKNIEJSZE DZIECKO POLSKIE AO GB lą] 
OOO EE ODNAJDĄ CZYTELNICY „SIEDMIU DNI" 840 stóp ponad poziom ulicy 


i posiada 63 pięter. (Atlantic) 


(p. str. 2 tego numeru). 


Е = — "a ы 


Trzej czlonkowie amerykańskiego „klubu grubasów” podczas swej codziennej kąpieli słonecznej. Na naszej fotogralji widzimy od strony lewej: Hiljarda 
Karra wagi 350 funtów, Franka Alexandra — 465 Ё. i Kerpie Billa Rossa — 380 4, (Atlantic). 


„7 DNI“ wychodzi co czwartek w Warszawie — Krakowie — Po znaniu — Lwowie i Wilnie 
Prenumeraia kwartalna: 6.50 złotych, półroczna 12,50 złotych wraz z przesyłką. Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Marszałka Focha 2. 
Tel. 525-85 1 72-85, Konto P. К. O. 19.447  Przedstawicielstwo na Francję: L. Sładowski, 98 Bd Blanqui, Paris, XIN. 
Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń w sprawie lokowania ogłoszeńi nie odpowiada za terminowy ich druk, 
Ceny ogłoszeń: cała strona zł, 1200, % strony zł. 600, mniejsze podług ilości milimetrów, 1 mim 1 szpalłowy zł, 1.50, układ 3-szpaltowy. 
Redaktor naczelny: JAN PIOTROWSKI Kierownictwo: BOLESŁAW KARNISZYN Wydawca: BOLESŁAW KARNISZYN 


Sp. Акс. Zaki. Graf. „Drukarnie Polska“, Warszawa, Szpiłałna 12. Tel. 17222 i 117978, 


